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następującą w iadom ość: „Rząd otrzy­
mał *18 list. długą depeszę od Thier- 
sa, w której tenże w yraża zdanie 
swoje z pow odu noty ks. Gorcza- 
kowa, w ypowiadającej trak tat z r. 
1856. F rancuski mąż stanu udziela 
radę działania zaczepne odraczać, 
gdyż europejskie zawikłania mogą 
spowodować aljans Austrji i Anglji 
z Francją!

W iadom ość ta  zdaje się potw ier­
dzać doniesienia, jakoby  Thiers był 
poniekąd sprawcą zawikłania, że on 
Rossję do kroków  jej w  czasie po­
bytu swego w  Petersburgu namówił. 
Choćby i tak było, to nie uda się 
starej zużytćj dyplomacji w yprowa 
dzić w  pole im pertynencką i chytrą 
politykę prusko-rossyjską.

K onferencje przyjdą do* skutku 
choćby przedw stępnych pytań były 
całe tuziny i choćby było wiadome, 
że odroczenie wojny będzie tylko na 
bardzo krótki czas.

Pst. Llyd. zapytuje w prawdzie 
czy mogą m ocarstwa na konferencji 
czy kongresie pozwolić n a  życzenia 
Rossji, coby ją  zrobiło absolutnym 
panem na wschodzie? Nie. Czy 
może Rossja po tak śmiałym kroku 
poddać się nieprzychylnemu w yro­
kowi? Nie. W  zawikłaniu obecnem 
leży więc zaród przyszłego, a tern 
straszniejszego, ile że cała uśmierza­
jąca czynność jest niedostateczną do 
uśmierzenia go i że P rusy  nie zo 
staną na boku .44

Loika ta je s t prawdziwą, lecz nie 
mniej prawdziwym je s t fakt, że mo 
carstw a nie chcą wojny, że jej pro 
wadzić nie m ogą, że więc Rossja 
teraz zyska. Czy zaś później straci 
zależy w  wielkim stopniu od tego 
czy A ustrja się odrodzi, przetworzy 
i do sił dojdzie, jak  również, czy 
F rancja do reszty ulegnie, lub nie

Okoliczności zmuszają tymczasem 
do zakończenia toczącej się walki 
Francuzów  prze obaw a ogłodzenia 
P ary ża , Prusaków  chęć zmożenia 
Francji do szczętu przed przyjściem 
do skutku konferencji. Nie podobna 
by im bowiem było siedzieć na kon 
ferencji obok delegata rządu, któ 
rego nie uznają i dlatego głoszą, że 
nie mają z kim zawrzeć pokoju

Zdaje się więc, ze zmęczone urny

sły wszystkich ludów Europy^ do­
czekają się nareszcie rozstrzygnięcia. 
Klucz sytuacji wojennej i politycznej 
est obecnie pod Paryżem tak da- 
ece, że wszystkie nawet wewnętrzne 

austrjackie sprawy zawieszone są nie- 
ako i dopiero po wypędzeniu P ru ­

saków z Francji, lub poddaniu się 
aryża, dalsze w  tej mierze nastą­

pią kroki.
Przedtem  wszelkie kombinacje mo­

gą sie okazać złudnemi tak, że weO  w v
wszystkich sprawach trzeba sobie 
aowiedzieć: musimy czekać. Najlep­
szy to dowód, że lubo wojna jest 
zlokalizowaną, jednak rozgrywają się 
sprawy, które żadną miarą od związ- 
iu z innemi oddzielić się nie dadzą 

bez związku z innemi się nie roz­
strzygną.

Rozporządzenia ministra oświecenia 
względem Galicji.

W. Ztg p isze: Sejm galicyjski uchwalił, 
jak  w iadom o, k ilkakrotnie ustaw y o se- 
m inarjach nauczycielskich i nadzorze szkol­
nym  , k tó re  nie m ogły uzyskać sankcji 
korony  z pow odu, źe nie zgadzały się z 
zasadniczem i ustawam i państwa. Stosunki 
szkolne w tym  k ra ju  staw ały się więc 
coraz op łakańsze, gdyż w swoim czasie 

prow izoryczna ustaw a o nadzorze szkol­
nym  z 10 lutego 1869 w Galicji zapro­
w adzoną nie została.

O statni raz. odrzucono galicyjskie usta­
wy w czerwcu 1870.

O koliczności tćj uży ł m inister wojny 
do zawiązania rokow ań z g a 1 i c. r a d ą  
s z k o l n ą  i ośw iadczył go tow ość, żeby 
z pom ocą przyzw olonych przez ra jchsrat 
sum, choć prowizorycznie powziąść po­
stanowienia dla rozwoju tam tejszego szkol­
nictwa, zanim zgodnie z sejmem ostate­
czne ustaw y będą m ogły przyjść do 
skutku.

R a d a  s z k o l n a  uznając po trzebę tego 
posobu, poczyniła wnioski w paźdz. b. r. 

względem  p r o w i z o r y c z n e j  r e f o r ­
m y  s e m i n a r j ó w  n a u c z y c i e l s k i c h ,  
względem  miejscowego i powiatowego nad­
zoru szko lnego , stosując się zupełnie do 
ustaw  państwa.

N a m ocy tych wniosków rozporządze­
niem  m inisterjalnem  z d. 22go listopada 
postanowione zostało u tw orzen ie:

Sześć państwowych seminarjów nauczy­
cielskich w e L w o w ie , K r a k o w ie ,  R z e ­
sz o w ie , T a r n o p o l u  i S ta n is ła w o w ie ;

trzech państw ow ych sem inarjów dla 
nauczycielek  we L w o w ie , w K r a k o w i  

w P r z e m y ś l u ;
k tórych  dwa niższe lata, o ile nie może 

być prędzej, otwarte będą w drugiej po­
łowie bieżącego ro k u  szkolnego.

Równocześnie zarządzono, co potrzeba, 
ażeby co do dalszego kształcenia nauczy­
cieli zgodnie z zasadniczem i postanowie­
niam i ustaw y państwowej względem szkół 
ludow ych także i co do Galicji, ja k  na j­
prędzej postanowienia zapadły.

Co do potrzebnego uregulowania nad­
zoru szkolnego w tym  k ra ju  min. ośw. 
przedłożył wnioski R ady szkolnej J . C. M. 
i postanowieniem ces. z d. 28 list. otrzy­
m ał upoważnienie w ydać w  tym  wzglę­
dzie rozporządzenie, k tó re  w nast. nrze 
podam y.

T ym  sposobem został nadzór szkolny 
w Galicji jeszcze przed  przyjściem  do 
skutku  odnośnćj sejmowćj ustawy, zgod­
nie z ustawam i państw a uregulow any.44

Wiadomości polityczne  
i korespondencje.

WiinO. [ P o d j u d z a n i e  r z ą d u  — 
s t a n  r z e c z y — r e f o r m a  w o js k o w a ] .

K orespondent Mosk. Wiad. podaje nie­
które  Aviadomości bieżące z W ilna. Na 
zw yczajne zapytanie krsp . co słychać , 
jakiś obywatel m iasta W'ilna widocznie 
Moskal, odpow iada mu, co następuje:

D obrych nowin od niejakiegoś czasu 
wcale nie mamy, chociaż na pozór w szyst­
ko idzie ja k  najlepiej. Żm udź zaczyna po­
ruszać się. Niedawno uwięziono księdza 
D em bińskiego i k ilka  kobiet, za upowsze­
chnianie dzieł ks. Lam enais, przetłum a­
czonych przez niego na żm udzki język. 
Polacy zawsze gotowi są upowszechniać 
byle jak ie  pisma, żeby ty lko pobuntow ać 
masy wiejskiego ludu przeciwko M oska­
lom, gdy sposobność się nadarzy.

—  Czyż być może, zapytuje zdziwiony 
korespondent, alboź wy jeszeze rachuje­
cie na  jak ieś zew nętrzne okoliczności?

—  D la czego nie mamy rachow ać! czyż 
pan tego nie w ie , że tu te js i Polacy sta­
nowczo powzięli decyzję względem przy­
łączenia się do m onarehji austro-węgier- 
skićj, ja k  tylko Niemcy pobiją Moskali. 
Ma się rozum ieć, dotychczas jeszcze nie­
wiadomo kto zwycięży, więc my się go­
tujem y do przyszłych m oźebnych w ypad­
ków i zawczasu skupujem y broń i inne 
m aterja ły  wojenne.

Czy rząd rossyjski ze swej stropy 
nie przedsiębierze żadnych środków, aby 
sparaliżować te  know ania w samym za­
rodzie ?

— Niech pan sam raczy  osądzić. Oto 
są fakta. Niedawno rząd  nasz dał prawo 
obywatelstwa językow i rossyjskiem u we 
w szystkich objawach życia spółecznego, 
a dziś naw et gim nazjaliści mówią po pol- 

i. Zwierzchność gim nazjalna wszystko 
to słyszy, ale nic nie mówi. O zaprow a­
dzeniu języ k a  rossyjskiego w nabożeń­
stwie katoliekiem  i wzm ianki nigdzie nie 
ma, nawet książek do nabożeństw a w ję ­
zyku rossyjskim  już n ik t nie drukuje. 
N am  wcale są niepotrzebne w języku  
rossyjskim , k iedy m y m am y m asy ksiąg 
religijnych w języ k u  źm udzk im , druko­
wanych czcionkam i łacińskiem i; bardzo 
naturalnie, że upowszechnienie takich ksią­
żek przyczyni się do zm oskwiczenia k o ­
ścioła katolickiego, przed k ilku  dniami 
przyszło pozwolenie z Petersburga nie- 
tylko sprzedaw ania książek żm udzkich 
dawniej drukow anych, ale naw et pozwo­
lono drukow ać nowe. Teraz możemy w y­
drukow ać tak  w ielką ilo ść , źe k irylica i
za lat dziesięć nie da im rady. T ak  to 
my postępujem y w sprawie najw ażniej­
szej, od którćj zależy w przyszłości los 
tego k ra ju  a naw et całej Rossji. „Nie prze­
staje więc K ątków  podjudzać rządu  prze­
ciw nam.

Nowa reform a w ojenna głównie z tego 
powodu najwięcój cieszy M oskali, źe bę­
dą m ogli zm ilitaryzować całą naszą in te­
ligencję w zabranym  kraju . Albowiem z o- 
gólnej liczby szlachty rodowej w całćj 
Rossji, wynoszącej 338,000 osób płci męz- 
kiej, p rzypada na dziewięć litewskich 
ruskich gubernji 202,714. To je st:

W  gubernji kow ieńskićj. 48,074
„ w ile ń sk ić j....  30,285
„ w ołyńskiej.....17,636
„ grodzieńskiej . . .  16,805
„ mińskiej ...............  38,863
„ m ohilew skiej. . . .  19,392
„ w ite b sk ie j.....10,456
„ p o d o lsk ić j.....11,229
„ k ijo w sk ie j....  9,973

A zatem  cały ciężar nowćj reform y pa­
dnie przedewszystkiem  na polskie pro­
wincje cesarstw a rossyjskiego. Najdziel­
niejsze siły k ra ju  będą m usiały m arno­
wać się w służbie m oskiewskiej. Posady

oficerskie w wojsku, tym  tylko będą do­
stępne, k tórzy  pokończyli uniw ersytety, 
lub Wyższe zak łady  naukow e, a takow e 
zaledwie m ałćj liczbie uczniów naro­
dowości p o lsk ić j, by ły  dostępne z tego 
powodu, iż Polaków  przyjm ow ano tylko 
10% w stósunku de ogólnej liczby uczą­
cych się.

Peszl 2 grudnia.
p Delegacje wspólne przedstaw iają tę 

korzyść i tern się różnią od zw ykłych p a r­
lam entarnych instytucji, źe się  ̂li tylko 
trudnią w iększem i sprawcami państwowe- 
mi. Prace legislacyjne, choćby się dro­
bnych tyczyły  przedm iotów, dużo zabie­
rają czasu i te  właśnie do zakresu (tej 
koncepcji D eaka) nie należą.

W iększa je s t sposobność i więcćj po­
zostaje czasu do zajęcia się stosunkam i 
zewnętrznemi państw a, sprawam i finanso 
wemi i organizacją siły  zbrojnej czyli 
w ojska austro-węgierskiego.

Ra nieszczęście A ustrja od r. 1848 ta ­
kich  m iała kierow ników , że je j polityka 
zagraniczna i w pływ  na  zew nątrz upa­
dały, że stan finansowy ro k  rocznie się 
pogofszał, i niedobory, pożyczki, pod­
wyższenia podatków , weszły w stan n o r­
m alny; a nareszcie w ojsko, ta  plastyczna 
potęgi państwowćj podwalina, przez roz 
maite przechodząc organizacje, nie je s t 
dotąd urządzone ja k  należy.

O dkąd W ęgrzy m ają głos stanowczy 
w polityce austr., zaprow adzono niektóre 
ulepszenia, m ianowicie w utworzeniu k o r­
pusu honwedów, n i e u z u p e ł n i o n o  go 
jednak  dotychczas oddziałam i technicz 
nemi

W  krajach  zaś przedlitaw skich z jak iejś 
obawy, by  się teorji un ifikacyjnej: hali 
rechts, hali links> coś złego nie stało, land- 
w era austrjacko - niem iecka w arta będzie 
tyle, ile w swoim czasie w artała dawna 
austrjacka, o którój się przechow ały tra ­
dycje.

Nie dziw, źe w w ydziałach delegacyj- 
nych podnoszone byw ają powszechnie u- 
sterki i strony ujemne, na  jak ie  się na­
trafia niemal na każdym  kroku.

N-e zdarzyło się jed n ak  natrafić na ja ­
kąś w yższą myśl reform acyjną; wiedzą 
wszyscy, że źle, ilustrują av różne sposo 
by to z łe , ale ja k b y  się go pozbyć 
jak b y  go przem ienić na dobre, o tern nie 
m a mowy i p ro jek tu  naw et nie było.

W idocznie organizacja w ojskowa je s t 
zanadto kosztow ną, i a b s o l u t n i e  w sto 
sunku do sił finansowych państwa, 
w z g l ę d n i e  do rezultatów , na  jak ie  pa­
trzym y.

W ęgrzy i P o lacy  w tćm zgodni, żeby 
radzi podnieść siłę wojskową państw a do 
najwyższej potencji; przyzw oliliby jedn i 
i drudzy na k red y t czy pożyczkę, ja k ą  
by  przedłożono w pomienionym  celu. Ale 
pokazało się w ostatnich latach, źe to nie 
wystarcza. Nieszczędzono w ydatków , 
arm ja tak  b y ła  niegotow ą do jak ie jko l 
wiek akcji, że musiano (kiedy w ybuchła 
w ojna prusko-francuzka) k ilkanaście mi 
ljonów użyć nad  prelim inarz legalny, źe 
by ty lko postawić arm ję na s t o p ę  p o  
k  oj  o w ą.

Z kredytem  państw ow ym  codziennie 
w iększy am baras; ko ła  finansowe ja k  się 
z ostatnićj zaliczki 151/2mńjonowrćj p rze­
konać łatw o— zaczynają się domagać za­
stawów (według zw yczajów orjentalnych 
w Egipcie, Turcji etc. praktykow anych) 
M inistra finansów austr. obwiniać trudno 
że sztukuje ja k  może.

Z nalazł tak ą  spuściznę, źe tylko z dnia 
na dzień może sprostać wymogom, które 
są konsekw encją polityki i starych dłu 
gów.

W  węgierskiej delegacji przynajm niej 
praktyczną, powziętą uchw ałę co do kon 
troli wojskowych rzeczy. Z apatru jąc się

in militaribus we F ra n c ji, gdzie na pa­
pierze było wszystkiego podostatkiem , a 
rzeczywiście nic lub mało co, gdzie „bla­
g a44 zastępyw ała prawdę, żądają W ęgrzy, 
żeby ustanowioną zostałakom isja do spraw ­
dzenia stanu realnego, składów , m agazy­
nów etc. w ojskow ych i porów nania tego 
co jest, z tćm , co urzędownie podane na 
jap i erze.

Chcą także wiedzieć, ile je s t o b e c n i e  
g o t o w y c h  przyborów  w ojennych i ile 
r z e c z y w i ś c i e  ludzi pod bronią. In te r­
pelacja stosuje się do m inistra wojny.

W  wydziale finansowym delegacji austr. 
zajm owano się kw estją przypom inającą

b i u r o k r a t y -  
nie m ającćj po prostu

na skutki gospodarstw a napoleońskiego

dawne czasy „ m ą d r o ś c i  
c z n ć j 44, a dziś 
sensu.

Oto poruszono kw estję i nad  nią d łu ­
go rozp raw iano : Czyli dysputy, uchw ały 
wydziałowe m ają być czy nie, zachow a­
ne w tajem nicy ?

U chw alono, żeby zachowywać sekret, 
T ylko ta  przez Schm erlinga zaprow adzo­
na protegow ana korespondencja Reichu 
(quondam) m a otrzym yw ać od sekreta- 
rzów  protokóła. T ak  samo ja k  za N apo­
leona I I I  dziennikom  nie wolno było pu­
blikować spraw ozdań innych, ja k  stre­
szczenia urzędowe protokólarne.

W ydział finansowy delegacji węgier­
skiej odwrotnie uchw alił zupełną jaw ność 
rozpraw  swoich. W idać, że tradycja  par­
lam entarnych rozpraw  zakorzeniła się w 
W ęgrzech a w A ustrji jeszcze ten  ma- 
luczkow aty dutłh biurokratyczny przy ka- 
źdćj sposobności wychodzi ja k  oliwa na 
w ierzch naw et u tych, którzy ani do bió- 
ra  nie chodzili, ani z pensji ces. król. nie 
żyją.

Chcieć tu  od takich ludzi żądać jak ich  
reform  rea ln y ch , k iedy się zaskorupiają 
z własnej woli w dawnych przesądach 
obskurantyzm u.

Peszt 2 grudnia. W  f i n a n s o w ó j  k o ­
m i s j i  d e l e g a c j i  r a j c h s r a t o w ć j  wystó- 
sowane wczoraj do m inistra wojny py ­
tan ia  odnosiły się do następujących spraw: 
budżet norm alny, k o n trak t co do dosta­
wy broni z cons. Skene, pogranicze w oj­
skowe, k redy t dodatkow y, zakupno koni 
w lecie i podwyższenie stanu artylerji i 
jazdy. L o n y a y  postaw ił wniosek, ażeby 
na przyszłćm  pełnćm  posiedzeniu mini­
strowi wojny na  pokrycie potrzeb w gru­
dniu asygnować a conto 4  miljony. W nio­
sek przyjęty, pełne posiedzenie we w torek 

R e c h b a u e r  interpeluje o stanowisko 
A ustrji do wojny francusko-niemieckiój.

B  e u s t  odpow iada: R ząd starał się 
utrzym anie pokoju, ale zm uszony by ł 
przygotow ać się na w szelkie ewentualno­
ści, aby nie by ł p iłką  w ręku  obcej woli.

R e c h b a u e r .  Kogo rząd  uważa za 
n ieprzyjaciela?

B e u s t .  Ż adną ze stron wojujących, 
lecz by ły  potrzebnem i środki, gdyż przez 
w ielki nacisk  pośredniczący by łoby  w stą­
pienie w akcję łatw o moźliwem, a przy 
innym  zwrocie wojny prędkie zakrycie 
granic koniecznćm . U zbrojenia w lecie 
by ły  obronnem i, przeciw  nikom u nieskie- 
rowanemi.

G i s k r a  interpeluje o stosunek do 
Niemiec.

B e u s t .  S taram y się o utrzym anie sto­
sunków  przyjaźni z Niemcami i dlatego 
do dzieła zjednoczenia wcale się nie mię- 
szamy. Oznajm ienie G ram onta w ciele 
praw odaw czem , że A ustrja  przyrzek ła  
F rancji pom oc, je s t zupełnie bezpodst; 
wnćm . W  sprawie o czarne morze, rząd  
popiera p ro jek t konferencyjny, lecz z za­
m iarem  przełam ania w zasadzie rossyj 
skiej m etody zryw ania trak tatów  i z za 
strzeżeniem , żeby nie stworzyć prece 
densu, dopiero potem  w dać się w meri 
tum rzeczy.

F r a n c j a .
Tours 24 listopada.

Z. [W i a d o m o ś c i  z P a r y ż  a— w i a- 
d o m o ś c i  m i e j  s c o  aa' e — d e  k r e t a  
r z ą d u  o b r o n y  n a r o d o w ó j  —  r a ­
b u n k i  p r u s k i e . ]

Balon, który spadł w pobliżu Tours, 
przyAYiózł ważne depesze i listy z Paryża. 
Listy jeszcze nie zostały rozdane, gdyż 
aeronauta, który przybył na balonie, pized- 
stawił się dopiero AA'czoraj av biurze mi­
nisterstwa spraw weArnętrznych, ale z o- 
p owi a dań jego doAviedziano się o wielu 
ciekawych szczegółach dotyczących P a­
ryża. Wiadomość o zwycięztAvie pod Or­
leanem przyjętą została z entyzjazmem 
w Paryżu, zapomniano na tę chwilę AA'szel- • 
kich uraz osobistych, osoby przyareszto- 
wane w skutek wypadkÓAY w dniu 31ym 
paźdz. zostały uwolnione z więzienia i 
wiele z  nich zaciągnęło się av szeregi 
gwardji narodowćj. Żywności nie brak, 
a szczególnie podostatkiem jest chleba i 
ja rzy n y ; mięsa wołowego bardzo mało, 
mieszkańcy przeto żywią się przeważnie 
mięsem oślóm i końskićm. Roboty for- 
teczne postąpiły znacznie, a kolej źela- 

od Vincennes do Nogent została na­
prawioną i komunikacja na tej drodze zu­
pełnie przywróconą.

N adeszła tu  również w iadom ość, źe 
m iędzy 400 kaw alerzystam i pruskim i, k tó ­
rzy  zaatakow ali 18 listop. Bonneval, znaj­
dow ał się siostrzeniec B ism arka , k tó ry  
został tak  niebezpiecznie ranny, że m u­
siano go zaraz opatrzyć na pobojow isku, 

dyż nie w ytrzym ałby drogi do am bu­
lansów ay Chateaudun. Pow yższy Avypa- 
dek  spow odow ał, ja k  się zdaje, rabunki 

okrucieństw a, jak ich  dopuszczają się 
•usacy w tycb okolicach.
Przedw czoraj w nocy przyrrieziono tu  

17 jeńcÓAV baw arskich z Orleanu.
W czoraj odbyła się próba z balonem 

w ogrodzie prefektury. Do balonu AYsiadł 
Poitevin, atoli po paru godzinach po­

dróży balon spadł ay dolinie Rochecorbou 
7 kilometrów od Tours.
Smutnego losu doznał balon, k tó ry  w y­

szedł z Paryża, spadł bowiem w okolicy 
C hartres i D reux  i schwytany został przez 
Prusaków , w balonie znajdowało się 7 
osób.

W  tych dniach nadeszło tu kilka dzien- 
nikÓAV angielskich, zaAcierających szcze­
gółowy obrachunek liczby broni prze­
wiezionej z Ameryki do Francji podczas 
obecnej wojny. Pierwszy transport przy­
był d. 8 września, a więc w dzień bitwy 
pod Sedanem. Od tego dnia przybywały 
coraz częstsze transporta. Suma ogólna 
broni i ładunkÓAY przewiezionych dotych­
czas wynosi według powyższego obra­
chunku 378,000 karabinów, 45 miljonów 
ładunków, oprócz tego 1 1 , 0 0 0  pak z  ła ­
dunkami, 55 armat i 2000 pistoletÓAY.

Dzienniki powyższe donoszą rÓAYnieź, 
źe kilka okrętów pancernych francuskich 
krąży wzdłuż wschodnich wybrzeży an­
gielskich. Zdaje się, źe ścigają one okręt 
pruski, który w tamtych stronach się 
ukazał, o potyczce jednak lub o wzięciu 
tegoż nie donoszą dzienniki.

Bezczynność jenera ła  T rochu zaczyna 
tu  niepokoić wszystkich, choć wierzą w 
powodzenie arm ji loarskiój i paryskiej. 
W iadom ości, k tó re  nadeszły z Lionu, do­
noszą o położeniu arm ji francuskiój wscho- 
dniój i w ażną pom ocą dla niej je s t boha­
terskie zachowanie się ludności, k tó ra  
u trudnia pochód wojsk pruskich i m ęczy 
je  bezustannie.

Kwestja wyborÓAY jest ciągle na po­
rządku dziennym. Gambetta sprzeciwia 
się stanoAvczo wyborom, jenerał Trochu, 
o ile wiadomo, przystaje na wybory, ale 
z zawieszeniem broni. Propozycja zacią­
gnięcia noAYęj pożyczki zwyciężyła nad 
propozycją nowych podatków, a Laurier

IXumoresHa
przez 

Wcłodego Skibę.
(W ładysława SubowsHego.)

(C ia j  dalszy.)

X III.
N ikt z pokorniejszą m iną nie szedł ni­

gdy przez ulicę K auonną i przez G rodz­
ką, ja k  pan K acp er, gdy n aza ju trz , po 
w yspaniu się i sprawdzeniu tożsamości 
o so b y , Avypuszczony śpieszył do hotelu 
saskiego, aby ubranie, trochę w alką nad­
werężone i Avyszarzane noclegiem, na in­
ne, przyzwoitsze zamienić.

B yła dopiero godzina ósma r a n o , na 
ulicach ruch by ł nieAvielki, naAvet na ry n ­
ku , jak o  ay poniedziałek, k tó ry  w K rako­
wie nie je s t dniem targoAvym, zdaAYało 
mu się je d n a k , źe co chwila znajom ych 
spotyka, źe ci znajom i odw racają się od 
niego, bo się dom yślają, co z nim było, 
źe siedząca jeszcze ay domu AYiększa po­
łow a m iasta pa trzy  na  niego z okien na 
w=™stkich p iętrach  i i e się śm ieje , aż 

ayby trzęsą.

Szedł ja k  przez rózgi, ale doszedł na­
reszcie —  i gdy się um ył, przebrał, wy- 
perfumował, odświeżył, ja k  całkiem  inny 
człowiek ukazał się na linji A. B. zapo­
mni aAYszy ju ż  praAYie o smutnej prze­
szłości.

Spieszył k u  ZArierzyńcowi naprzeciw  
pana Kręcikiewicza.

Na linji A. B. i koło K rzysztoforów i 
pod Baranam i i na W iślnój ulicy spoty­
kali go znajomi i kłaniali mu s ię , jedni 
z obojętnym  wyrazem  tw arzy , inni z u- 
śmiechem.

U śm iechy niepokoiły  pana K acpra.
-— Z czego się śm iejesz, panie H ila­

ry ?  —  zagadnął jednego ze spotkanych.
—  Eh! t a k . . .  n ic .. , .  —  zająkał się 

zagadnięty.
— Źle!. . .  — pomyślał pan Kacper — 

chyba się miasto o nocnej aAvamturze do­
wiedziało . .  .

PostanoAvił lepiej pana Hilarego wyba­
dać. Był tego zdania, że najlepiej zawsze 
wiedzieć p r a A v d ę ,  choć przykrą.

—  Nie zapieraj się , panie H ila ry , —  
rz e k ł, —  musiało panu  coś śmie-znego 
się przypom nieć i to d propos m n i e . . .  
przyznaj s z c z e rz e ...

—  No ta k . . .  przypom niała m i się ta  
powieść o C yrjakn  Buzickim, plenipoten­
c i e . . .  czytałeś pan ? . . .

—  C zytałem . . .
— Śmiej się pan z tego, poAviadam pa­

nu, panie Bucicki. . . to głupstwo ! . . .
— Będę się śm iał, b ę d ę . . .  —  odparł 

pan K acper, —  ale dopiero Avtenczas, ja k  
autoroAvi dam n a u c z k ę .. .  musi odszcze- 
kać lub odsiedzieć kozę.

—  Będziesz pan procesow ał ? . . .
—  A b ę d ę . . .  i Avygram p ro c e s . . .  od 

najlepszych prawników AYiem, że Avy­
gram . . .  takiej swaAvoli p ió ra , szarpania 
dobrej sławy poczeiAvych ludzi tolerować 
nie m o ż n a .. .  Choć sam jestem  wyższy 
nad podobne zaczepki i m ógłbym  nie 
ZAYażać na n ie , ale muszę dać nauczkę 
na przyszłość panom  p ism a k o m ... pro 
publico bono w ytaczam  proces i sym patja 
publiczna za m ną być powinna.

Rozeszli s i ę ; pan H ilary poszedł av ry ­
nek , pan  K acp er dalej ulicą W iślną i 
Zw ierzyniecką ku  rogatce.

Nim pan K acper doszedł do rogatki 
zw ierzynieckiej, już  na linji A. B ., a w 
godzinę potem  po całem  mieście Aviedzia- 
no, że w ytacza proces autorowi powieści 
pod ty tułem  „P lenipotent.44

Sympatja publiczna nie była jednak za 
panem Kacprem. PraAvnicy AvpraAvdzie u- 
trzymywali, źe prawo jest wyraźne i że 
jeżeli pan Bucicki dowiedzie, źe' autor 
miał zamiar go przedstawić kreśląc swe­

go Cyrjaka, to autor skazanym  być m u­
si, ale ogół publiki u trzym yw ał, źe gdy­
by pan K acper dow iód ł, że C yrjak  Bu- 
zicki przedstaAviony w powieści je s t jego 
p o rtre tem , toby na  tern gorzej Avyszedl, 
ja k  autor.

K to m iał słuszność ? . . .  obie strony 
podobno.

W ieść skrzydlata  o zamierzonym pro­
cesie tegoż ran k a  jeszcze dobiegła na 
P iasek , gdzie av m ałym  dom ku skrom ne 
literackie m ieszkanie zajmoAvał pan Jó ­
zef Z am łyńsk i, znany ay piśmiennictAAÓe 
pod pseudonym em  A ntoujusza Zenonim a 
Ostrogi.

P an  Jó zef usłyszaw szy tę wieść, Avzru- 
szył ram ionam i, poAviedzial o tem żonie 
i wzruszyli ram ionam i oboje.

Nie było nic dziwnego w tem  oboję- 
tnem  przyjęciu wiadomości o zagrażają­
cym procesie krym inalnym . Ci tylko, co 
av sAvem życiu nie popełnili ani jednćj 
drukowanej pow ieści, m ogą niew iedz:eć, 

i ja k  jest pospo litem , że k to ś , najczęścićj 
nieznajom y autorowi zu p e łn ie , posądza 
tego autora, źe go sportretow ał i wyszy- 
kanow ał w swoim utworze.

Antonjusz Ostroga miał pod tym wzglę­
dem więcej jeszcze doświadczenia, jak  
inn i, gdyż był jednym  z AA'ziętszych pi­
sarzy, znanym oddawna i piszącym dużo.

—  Czy ty  znasz tego pana Bucickie- 
go ? —  zagadnęła go żona.

—  Nie widziałem go w żywe oczy.
—  Mówiono ci co o n i m ? . . .
—  Alboź ja  w ie m ? . . .  być m o ż e .. .  

tyle rzeczy opowiadanych słyszy się a y  

życiu, po niejakim  czasie zapom inają się 
im iona bohaterÓAV opoAviadanego Avypad- 
k u ,  ale głÓAYny charak ter jego  pozostaje 
ay p a m ię c i .. .  tAYorząe potem  coś ay  ro ­
dzaju podobnym , mimowolnie echa po­
dobnych Avsponmiei'i nasuw ają się -p o d  
pióro.

—  W ięc go nie chciałeś opisyAArać ?
—  Ani m yślałem  o nim.
—  A jed n ak  całe miasto gada, żeś go 

opisał. M ógłżeś na niewidziane opisywać 
czloAA'ieka?

—  Opisywałem  t y p , przed taAvialem 
charak ter Avspolny wielu możebnym  po­
staciom, dałem m u strój, nazwisko, stwo­
rzyłem  dla niego okoliczności życia we­
dług własnej fantazji. Że mój C yrjak Bu- 
zicki może być do K acpra Bucickiego 
podobnym , zaprzeczać bynajm niej nie 
myślę. G dyby ten pan Bucicki by ł skąp­
cem albo św iętoszkiem , m ógłby być tak 
samo podobnym  do H arpagona lub Tar- 
tuffa, a przecież nie posądzałby Moljera, 
że go chciał portretow ać w swoich utwo­
r a c h . . .  Pow ieść, to zwierciadło życia,

przedstaw ia ludz i, a nie aniołÓAY lub ja ­
kie zaziemskie istoty, rzecz naturalna, że 
ci i owi spostrzegają się w tem  zwiercie- 
dle, lub że ich spostrzegają inni.

— P raw da, że są takich tysiące, ale 
żaden nie AA'ytacza p rocesu .. . dlaczegóż 
ten pan B ucick i.. .

—  Dowodzi to ty lk o , źe tam ci m ają 
więcćj rozum u, niż pan Bucicki.

—  ByAvają jednak i paszkw ile. . .
—  To praw da, m oja droga, lecz j a  ich 

nie piszę.
I  Antonjusz Ostroga już chciał poAYró- 

cić do pracy , którą mu ta wiadomość 
przerAvała, gdy zapukano do d rz A v i.

— Proszę A A 'ejśó  — odezAvał się literat.
Nos pana Pafnucego AYszedł naprzód,

zanim sam w łaściciel tego n o sa , av k oń ­
cu pan K acper Bucicki.

G oście , z wyjątkiem  nosa,  wymienili 
swoje nazw iska, powieściopisarz Avskazał 
im krzesełka.

R ozpoczęła się konferencja, będąca je- 
dnem  z dosyć pospolitych urozm aiceń 
autorskiego żyw ota , k tóry  czasem p rzy ­
nosi sławę, ale daleko częściej. . .  up rzy­
krzonych gości.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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udał się juź  do L ondynu, aby  rozpocząć 
w  tym  względzie układy.

N om inacja jenerała  Taidherdes na m iej­
sce B ourbakiego w Lille, w yw arła dosko­
nałe  wrażenie, gdyż jen e ra ł ten  znany 
je s t  jak o  doskonały oficer i odznaczył się 
w  Algierze.

Rząd obrony narodowój w ydał dekret, 
w edług którego w szystkie zbrodnie k ry ­
minalne popełnione w okolicach zajętych 
przez n ieprzyjaciela, sądzone być m ają 
w dystryk tach  sądow ych w olnych od nie­
przyjaciela. W ładze policyjne w inny prze­
to dostawić tam że delinkwenta. G dyby 
k tó ry  z dystryktów  sądowych pozbawiony 
b y ł kom unikacji z dystryktam i sąsiednie- 
mi obowiązani są naczelnicy żandarm erji 
dołożyć w szelkich starań, aby  utrzym ać 
z niemi kom unikację, ile m ożna najregu­
larniejszą.

D alszy dekret ustanawia praw a ułatw ia­
jące  cudzoziemcom n a tu ra lizac ję , skoro 
ty lko w ezm ą czynny udział w obecnej 
wojnie bądź przez służbę w arm ji fran­
cuskiej, bądź przez sprawowanie urzędu 
cywilnego.

Je s t to bardzo wierne prawo dla na­
szych emigrantów, k tó rzy  wszyscy prawie 
staną się obywatelam i Francji, co dotąd 
było  bardzo utrudnione, ale połow a pe­
wnie naszych m a doczekać się tych k o ­
rzyści , bo walcząc dzielnie padnie w 
obronie przybranej ojczyzny.

Miasto Sons w Burgundji, k tó re  się 
wcale nie broniło , zostało przez aw an­
gardę  pruską  zitpełnie „złupione. D ziały 
się tam  sceny okropne, jak o  w zdobytein 
mieście. Jenera ł pruski, k tóry  następnie 
przyby ł do miasta, obiecał ograniczyć spra­
wiedliwość, ale to miastu nic nie pomoże. 
T ak ie  sceny są teraz bardzo często.

K T le raa -o y .
Berlin 30 listopada.

§§ [ N o w e  z j e d n o c z e n i e  Ni e mi e c . ]
W ielkie dzieło jedności niemieckiej, o 

którem  każdy w ykształcony Niemiec m a­
rzy ł od lat dziecinnych, zostało juź do­
konane —• tak  przynajm niej tw ierdzą or­
gana rządowe. Ale publiczność, k tó ra  już  
nie we wszystko wierzy co rząd  ogłasza, 
po bliźszćm rozpatrzeniu się w trak tatach  
stw ierdzających tę nową jedność, doszła 
do tego przekonania, że z małemi odmia­
nam i doszliśmy szczęśliwie napow rót do 
sławnego niemieckiego związku z r. 1815, 
k tó ry  przed k ilku laty z tak ą  pompą i 
z takim  wysileniem pogrzebano, jak o  ciało 
um arłe i bez przyszłości. Pokazuje się, 
źe jed y n ą  korzyścią rozbicia dawnego 
bundu było wyrzucenie A ustrji z Nie­
miec, a zresztą powraca się tu  dziś do 
starych form.

T rak taty  z południowem i państwam i 
doprow adziły także do rozkucia więzów 
W państw ach pó łnocnych , połączonych 
dotąd ściśle z Prusam i w jeden  związek 
północno-niem iecki.

Skutki takich układów  są bardzo nie­
bezpieczne, bo dają w7 radzie związkowej 
Saksonji, Bawarji, W irtem bergji i B ide- 
nji razem  tyle głosów, ile ich m ają P ru ­
sy, podczas gdy ludność tych państw  ra ­
zem nie wynosi połowy ludności pruskiej. 
Jeźli do tych głosów dodamy głosy m a­
łych  księstw , P rusy  m ogą być przegłoso­
wane przy każdej ważniejszej kwestji. P . 
B ism ark liczy zdaje się na to, źe państw a 
mniejsze nie zgodzą się nigdy na jedno 
i źe rozmaitemi wpływam i da się zawsze 
osiągnąć większość głosów w radzie, Ale 
takie liczenie na  ułomności ludzkie, czę­
sto bardzo zawodzi, a w każdym  razie 
państwo z tak ą  m achiną traci w ielką ko­
rzyść, bo w yrzeka się szybkości działa­
nia, za pom ocą której P rusy  -w ostatnich 
czasach tak  świetnych doczekały się re ­
zultatów. Z  drugiej strony państw a po­
mniejsze nie zabezpieczyły przez takie 
połow iczne środki swej niezależności, bo 
w każdym  z tych  państew ek je s t a mia­
nowicie wytworzy się z czasem silna par- 
tja  dążąca do zupełnej jedności, k tó ra  
rządom  partykularnym  wiele będzie spra­
wiać tru d n o śc i, z drugiej strony przy 
kaźdćm  zaw ikłaniu zewnętrznem , liczne 
w pływ y zagraniczne będą usiłow ały od­
ciągnąć te państew ka od jedności z re ­
sztą Niemiec. Jest to więc żywioł zamętu, 
k tó ry  nie przyczyni się bynajm niej do 
zabezpieczenia siły Niemiec, i przeciwnie 
tw orzy mnóstwo haczyków7 o które  poli­
ty k a  zagraniczna zaczepić może.

R u m u n j  aŁ>»
B u k a re sz t  23 listopada.

=  [ M a r z e n i a  k s .  K a r o l a  o p o ­
l i t y c z n y c h  m i g d a ł a c h  n i e b i e ­
s k i c h  —  d o m n i e m y w a n a  c e r e m o -  
n j a  i n a u g u r o w a n i a  d e s p o t y z m u  
i k r ó l e  w s k r ó j  n i e p o d l e g ł o ś c i  —  
r e m i n i s c e n c j e  o P a w l e  I  p r z y ­
k r ó j  o n e  n a  p r u s k i  m a n i e r ] .

Równocześnie z podniesieniem przy łb i­
cy przez M oskwę odsłaniają się także 
knute  od dawna plany tutejszego rządu a 
raczej pruskiej dynastji panującej w Ru- 
munji. Książę K arol spostrzega, źe mu 
j e s t ' bardzo niewygodnie z k o n sty tu c ją , 
k tó rą  zaprzysiągł i_ przychodzi do prze­
konania, że niem a już  dla niego innej ra ­
dy, ja k  tylko co prędzej pozbyć się ta ­
kowej , by pokąd  czas uratow ać bodaj 
resztki aureoli włożonej niegdyś m ocą 
plebiscytu na skroń jego. M ocarstwa bio­
rąc  wówczas ad notam konstytucyjny no­
w y porządok rzeczy w7 Rumunji, przyję­
ły  zarazem  na siebie pew ną m oralną nad 
nim opiekę. W całej tej procedurze no­
wego ustroju odrodzonych księztw, rolę 
stosunkowo najbardziej bierną odegrała 
T u rc ja , mocarstwo suzerenne i jak o  ta ­
k ie głównie w tern interesowane. Słusznie 
więc odpowie dziś K onstantynopol, w ra ­
zie gdyby się lis. K arol udaw ał po radę. 
Co mnie obchodzą wasze obecne kłopo­
ty ; uchw alając i zaprzysięgając konsty tu­
cję nie pytaliście się o moje zdanie; rób­
cie więc co się wam podoba, pam iętaj­
cie jednakże , źe za wszelkie następstw a 
w y sami będziecie odpowiedzialni. Z reszty 
mocarstw7 Brusy i M oskwa są chwilowo 
rówmcgo, planom ks. K arola przychylno- 
go zdania i na ich to poparcie liczy on

głównie występując dziś w przededniu o- 
rężnego starcia na W schodzie , z p ro je ­
ktem  zam achu stanu i ogłoszenia się k ró ­
lem „niepodległej R um unji“ a może na­
w et „królem  Rum unów11.

W szystkie stronnictw a z w yjątkiem  gar­
stki dworaków oświadczają się przeciw7 
tym  zachciankom ; w szyscy odpychają od 
siebie i od k ra ju  wszelkie korzyści i za­
szczyty, jak ie  nań  m ają i mogą spłynąć 
z łask i Prus i M oskwy, a natom iast do­
radzają ścisłe połączenie się z T urcją  w 
celu stawienia czoła wspólnem u nieprzy­
jacielow i. Mało to jednakże pom aga; dwór 
zdaje się niedbać o głos i zdanie k ra ju , 
a powmduje się tylko w łasną am bicją pod­
trzym yw aną podcklebstw am i służalców i 
urzędowych prusko-m oskiew skich fiyur.

G abinet m a być zm odyfikowany w du­
chu czysto- a właściwie brudno-reakcyj- 
nym ; odnośnie zaś do zebrania się izb 
w niedzielę d. 27 bm. pisze Le Pays Rou- 
main: „W  dniu otwarcia sesji ciała p ra ­
wodawczego, ludzie stojący na żołdzie 
tajnego funduszu zapełnią sale, galerje i 
korytarze z brzaskiem  dnia. Mesaż ksią­
żęcy zawiadomi o projekcie, albo może 
nawet o fakcie ogłoszenia „niepodległo­
ści11, na to odezwą się okrzyki i oklaski 
bez końca, poczćin sławni mężowie stanu, 
kawalerowie ś. Anny, z powodu ważności 
chwili i przyszłych groźnych w ypadków , 
zawdeszą konstytucję. Rozumie się samo 
przez się, źe m inistrowie usuwając się od 
kontroli i zdania spraw y ze wszystkiego 
co się stało i co jeszcze m a nastąpić, roz­
wiążą izbę za najwyższem przyzwoleniem 
panującego. On vent bailloner la victime 
avant de la f rapper. D la  uwieńczenia dzie­
ła  będzie wojsko nasze —  którego pa- 
trjotyzm  nie podlega wątpliwości —  tak 
rozdrobnione, by  w danej chwili mogło 
być częściowo otoczone przez pierwsze 
kolum ny moskiewskie, które przekroczą 
granicę, by tym  sposobem uniemoźebnić 
wszelki odpór. Otóż tak i to św ietny los 
gotują nam  nowocześni D anaow ie.“

Tenże sam dziennik przytacza nastę­
pujące słow7a księcia, jak o b y  wypowie­
dziane do kogoś nieszczególnie dlań u- 
sposobionego: „Uważam, że od niejakie- 
„go czasu witają mnie znacznie zimniej 
„wszyscy ci, k tórych  na drodze spoty­
k a m .  Cierpliwości ty lk o , a niebaw7em 
„będą się k łan iać nizko nietylko mnie, 
„ale i koniom moim i liberji.11

„Czy to ma być aluzja —  zapytuje 
Le Pays Rnumain —  do przyszłej wielko­
ści, czy też do zachcianek (velleites) po­
dobnych do tych, jak iem i się uwiecznił 
despotycznej pam ięci Paw eł 1, przed k tó ­
rym  m usiały damy7 na ulicy wyłazić z po­
wozów, by się uiścić dygiem z dłużnego 
u szanow ania... K to to wde?.. .  Z tąd  tak 
blizko do M oskwy, a F ran c ja  tak  da­
leko!11 _________

" W ł o o l a y .
Rzym 21 list. ( s p ó ź n i o n e ) .

? K r o n i k a  w y p a d k ó w  t u t e j ­
s z y c h  pozwoli wam samym najlepiój 
osądzić, ja k  tu  rzeczy id ą :

D nia 1 listopada. Papież jak o  niby nie­
wolnik nieodpraw ia papiezkiego nabożeń­
stwa w kaplicy syxtyńskiej, lecz pryw a­
tnie w przytom ności około 120 osób ma 
tam że o 7 godzinie mszę cichą.

N adto papież nie przyjm uje swej pen­
sji 50,000 skudów z kasy  włoski ój i wy- 
daje encyklikę, której treść musi być wam 
znaną. W rócił do Rzym u radca nam iest­
nictwa Broschi z dekretam i ministerjum 
co do urządzenia szkół w Rzymie. Muni- 
cypjum przeznaczyło 4,000 fr. dla sierot 
poległych w w ypadkach w 1867 r. na 
Transtevere: Tavani-Argnati.

D zień 2 listopada. W ielka dem onstracja 
przeciw szkołom  jezuitów . M unicypjum 
podaje do jen e ra ła  L a  M arm ory prośbę
0 zam knięcie takow ych. K om isja budo­
wniczych pod prezydencją radcy  nam iest­
nictwa Koman. Giacomelli w7ykończa p ro ­
je k t upiększenia Rzymu i przygotow ania 
na 1 lipca 1871 r. gmachów, na przy ję­
cie ministerstw7.

D zień 3 listopada. Ponaw ia się m an i­
festacja przeciw jezuitom . Jen . L a  M ar­
m ora odbiera m em orjał od klubu  rzym ­
skiego przeciw  szkołom  jezuitów . O gło­
szone zostaje obwieszczenie nam iestnic 
twa (podpisane d. 2 listop.) o otwarciu 
w kolegjum  rzym skiem  dnia 10 listopada
1 gimnazjum, 1 liceum i 1 szkoły techni­
cznej. Papież otrzym uje adres podpisany 
przez 500 pań rzym skich.

D zień 4 listopada. Papież uwiadam ia 
kapitu łę św. K arola Borom eusza na Corso, 
źe jak o  niew'olnik nie może opuścić W a ­
tykanu i asystow7ać zw ykłem u tamże w tę 
uroczystość nabożeństwu. Nie chcę się tu 
zastananawiać nad  tern, czy na  udawanie 
niewolnictwa pozw ala sumienie kapłańskie, 
ba, samego papieża? co do mnie, zdaje 
się, źe podobne postępowanie niezgodne 
z powagą urzędu i człowieka. W  dniu 
tym kościół traci znaczną część O rm ian 
w Turcji, k tórzy  uznać żadną m iarą nie- 
chcieli nasłanego im z Rzym u patrjarchy 
w7 osobie -msgr H assun , a k t ó r y c h  w 
i m i e n i u  p a p i e ż a  m sgr P l u y m  w y ­
k l i n a  p u b l i c z n i e  w k o ś c i e l e ,  w7 
l i c z b i e  3 b i s k u p ó w ,  45 k s i ę ż y  i 
l i c z n y c h  w i e r n y c h .  K l ą t w a  t a  
została ogłoszoną w dzienniku Seda-i-Ha- 
Jcikiel —  k tóry  z tej przyczyny pokry ł 
się żałobą, ubierając się w obwódki czar­
ne i został przez rząd  turecki skonfisko­
wany dnia tego i na 2 miesiące za suspen 
dowany.

Rzym robi w ielką owację z powodu 
rocznicy bitwy pod M entaną. K rocie R zy­
mian pojechało na  samo pobojowisko i 
gdyby nie to, źe w racając do Rzymu, na 
cm entarzu San Lorenzo pomieszczono po­
m niki poległych żuawów7, uroczystość ta  
m iałaby cechę święta narodowego. Tym  
zaś sposobem została sparodjow aną i wy­
szła na uliczną burdę.

D nia 5 listopada. Jen . L a  M arm ora 
odpowiada na adresa m unftypjum  i k lubu 
Cavour, że jezuici nie mogą być odrazu 
wypędzeni z kolegjum  rzym skiego, bo ta  
kw estja wym aga rozwagi ze strony rządu. 
Jezuici mając część lokalu przeznaczone­
go dawniej na szkoły zajęte przez rząd, 
urządzają swe szkoły, najpierw  w tylnej

części kolegjum  rzym skiego, a następnie 
do zapisu w nowicjacie św. A ndrzeja na 
Q uirynale, k tó ry  z powodu, że tam  jest 
kolegjum  am erykańskie, został oddanym 
pod opiekę A m eryki południowćj i osło­
niętym  jćj chorągwią. T u  nietylko będzie 
w7ykładaną teologja i filozofja, ale i nauki 
hum anitarne dla tych dzieci, których ro ­
dzice odznaczają się przywiązaniem  dla 
papieża.

D nia 7 lis topada , kard . Antonelli w pi­
śmie wystósowanćm do namiestnictwa 
żąda natychm iastowego zw rotu 5 miljo- 
nów franków , k tó re  papież ostatniemi 
laty z g r o s z a  ś. P i o t r a  w ydał Da ufor­
tyfikowanie Rzym u i innych m iast swego 
państwa. N adto na zakupienie broni i in­
nych efektów w ojennych, k tóre  rząd wło 
ski zabra ł dla siebie. —  Skonfiskowano 
1’Imparziale i Rome ou la patrie catholique.

D nia 8 listopada urzędnik namiestni­
ctwa w przytom ności 2 delegowanych z mu- 
nicypium rzym skiego w imieniu rządu 
włoskiego zajm uje pałac kw irynalski, spi­
suje inwentarz i wydaje rozkaz urzędni­
kom papiezkiego sekretarstw a stanu, kard. 
Berardem u i innym  m ieszkańcom  należą­
cym do służby w atykańskiej, aby w-eiągu 
24 godzin zajmowane lokale opuścili. P a ­
łac ten został zabranym  dlatego, że za­
pytani biegli prawmicy rzym scy o sw7e 
zdanie, pisemnie odpowiedzieli, żć we- 
dług praw i zwyczajów rzym skich p a ła c  
k w i r y n a l s k i  n a le ż y  uw7a ż a ć  za  w ła- 
s n o ś ć  p u b l i c z n ą ,  a ni e  o s o b i s t ą  p a ­
p i eża .  Skutkiem  tego zaniechano także 
negocjacji o kupno pałacu  Barberinich.

D nia  9-go papież m iał wielką naradę 
z kardynałam i w W atykanie, o czćm? — 
niewiadomo.-— D nia tego skonfiskowano 
1’Uni'a Cattolica p rzyszłą z Turynu.

D nia  10-go wielka uliczna manifestacja 
przed kolegium rzym skiem . Oprócz świ­
stania i krzyków , k ilku  śmiałków zdjęło 
dwa em blem ata jezuitów  zawieszone na 
tym gm achu i potłuczono je  w  kawałki. 
Czyn ten wielkie w yw ołał oburzenie u 
W'szystkich um iarkow anych, gdyż te zna­
ki w7yraźają m o n o g r a m  Zbawiciela na 
tle zrobionem  w kształcie hostji. K ardy­
nał A ntonelli wystosow ał protest do mo­
carstw katolickich przeciw zajęciu pała­
cu kwirynalskiego, dowodząc, że takowy 
je s t w łasnością pryw atną papieżów7, a cho­
ciażby takow y i nie był, je s t koniecznym 
dla stolicy św7., bo w nim  odbyw7a się 
konklawe. —  D nia tego P io tr Sardi o- 
skarżony o poranienie trzech księży dnia 
8 paźdz. r. b. w Rzymie, został przez try ­
bunał skazany na 11 lat galer.

D nia 11-go przyby ł do Rzym u hrabia 
Castellengo koniuszy królew ski i ad interim 
m inister dworu królewskiego i natych­
m iast zajął się urządzeniem  pałacu kwi­
rynalskiego.

D nia 12go jen . L ainarm ora wydaje de­
kret, przez k tóry  zostaje utw orzony szwa­
dron konnej gwardji narodowej.

D nia 13go rząd m ianuje wielu now'ych 
profesorów w uniwersytecie r z y m s k i m .  
Ojciec Secchi jezu ita  zostaje tamże pro­
fesorem astronomji. M unicypium przezna­
cza dla konnej gw ardji narodowej 2 ko­
nie utrzym yw ane przez nie dla papiezkie­
go bathistrada, k tóry  jeździł przed kare­
tą papiezką.

D nia 14 i 15-go został skonfiskowany 
dziennik m sgra Randi eksm inistra policji 
li Imparziale.

D nia 18go T Osservatore Romano ogłasza, 
że rektorow ie kolegium  francuzkiego, pół­
nocnej i południowej A m eryki, irlandz­
kiego, szkockiego i iberyjskiego zanieśli 
protest przeciw zam knięciu kolegium rzym ­
skiego, na którego założenie dane były 
pieniądze tych narodowości. P ro test nosi 
datę d. 11 listopada. D ekre t namiestni­
ctwa liceum rzym skiem u nadaje imię 
Ennio- Quirino- Visconti.

W edług dekretu  nam iestnictw a z dnia 
19-go, gw ardja narodow a rzym ska, do 
której się zapisało blizko 48,000 kandy-' 
datów, składać się będzie z 4 legji, każda
0 4 bataljonach, bataljon zaś z sześciu 
kompanji.

D nia dzisiejszego tj. 20 listopada ze 
w szystkich stron m iasta ciągną wyborcy 
w pewne punk ta  m iasta, aby swe wota 
na przyszłych d e p u t o w a f t y c h  rz y m ­
s k i c h  złożyć do urny. O rezultacie do­
niosę w przyszłym  liście.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Żyw iec,  3 0  listopada . —  [ T o w a r z y s t w o  

z a l i c z k o w e ] . — Z rad o ścią  p rzy ch o d z i mi do­
nieść o zaw iązan iu  się u  nas za  sta ran iem  pana  
L ech a  k o m ite tu  m ającego w prow adzić  w życie 
tow. zaliczkow e d la  pow. żyw ieckiego. In s ty ­
tu c ja  ta  w n aszej okolicy  szczególn ie  je s t  po ­
trze b n ą  i z pew nością  n a  dobre  pow odzenie 
liczyć m oże; lu d n o ść  bow iem  Żywca i pow . ży­
w ieckiego je s t  b ardzie j p rzed sięb io rczą  niżeli 
w in n y ch  s tro n ach  naszego  k ra ju , a  jed y n ie  
b ra k  k re d y tu  n a  um iarkow any p ro cen t spraw ia, 
źe ta  po  najw iększej części p racu je  n a  korzyść  
lichw iarzy . K o m ite t sk ła d a ją  pp . B ośniacki, 
D ziop ińsk i, M arki, M au ltz , O ptu łow icz, P a p ik
1 T arnaw sk i.

Do rady  p o w ia to w e j  w  T a r c e  zostali
ob ran i z gm in w iejskich: p p . A lo jzy  S trzeleck i 
d o tychczasow y p rezes i w ł. d. z ., K a ro l B a rto ­
szew ski do tychczasow y w iceprezes, c. k . no- 
ta rju sz  M ichał M atkow ski wł. d. z. i naczeln ik  
gm iny M atkow a, E d m u n d  D o en ing  c. k. kom i­
sarz  skarbow y, J a n  P u lnarow iez  z a s tęp ca  n a ­
czeln ika gin. T u rk i, Sem en R y zak  z a s tęp ca  na­
czeln ika gm iny W y so ck a  w yż., Iź y k  H rynio  
n acze ln ik  gm. W y so ck a  n iż ., Seniów  Iw an  n a­
czelnik  gm iny B ukow ca, M inkow iez A n d rze j b. 
p o se ł n a  sejm ie k ra j. ,  F e d o r  P a k a s  i Paw lucli 
J h n a t  w łaściciele  g run tów , ks. G rzegorz  C zaj­
kow ski gr. k a t. p roboszcz  z B utli. —  Z grupy  
m iast i m iasteczek: pp. D db o szy ń sk i Jó z e t c. k. 
sędz ia  pow. i rad n y  i M ojżesz S chyoh ter kup. 
i assesor. — Z g ru p y  w iększych  posiad łości: 
pp . K aw ecki W ik to r, K ieszkow ski H en ry k , P i- 
latow ski M arce li, A lb e rt S trz e lec k i, Po lańsk i 
N arcyz , Sobolew ski E d g ., K uszuu iew icz  M ichał 
w ł. cl. z ., P rz e s trze lsk i B olesław  dz ierżaw ca i 
p o se ł dw ., F ra n . K ie rn in g  c. k. ad j. sad ., W aj- 
dow ski E m il c. k. sędzia  pow ., W ysoezausk i 
M ichał n aczeln ik  gm . K om arn .k i i A n t. V olpie 
de C aesaren feid  w ł. d. ziem skich.

W S try ju  do rady  pow . z g ru p y  w iększych 
p osiad ło śc i w y b ran i są: p p . A leks. h r. D ziedu-

szycki z  Sokołow a, b r. J ó z e f  B run ick i z B ere- 
źnicy , b r. Ju lju sz  B run ick i, b r. R o m aszk an  Zyg. 
z U herska , B arań sk i Ju lju sz  z  Ł u k aw icy  N iżnej, 
Ja b ło ń sk i L u d w ik  z Skolego, S tan . P ad lew sk i 
z K aw ska  i Z a tw arn ick i Zyg. sek re ta rz  u rzęd u  
gm innego w S try ju .

Wiadomości z literatury i sztuki. 
Ribljoteki na jc ie k aw sz y ch  pow ieśc i  i

r o m a n s ó w  zeszy t 4 2  zaw ie ra : d a lszy  ciąg  p o ­
w ieści „N icolo L a p i“ i „Z am ek  C a rro w .“

Dzwonek nr. 18 zaw iera: S iero ty . —  K ra k o ­
w iak Z o si.— A dam  M ieczyńsk i.— T e a tr .—  R o z­
m aito śc i.— Z ło te  z ia rna.

Upadek Polski o p isany  p rzez  d ra  F ry d e ry k a  
von R aum er ta jn eg o  rad cę  i p rof, p rz y  u n iw er­
sytecie  b e rliń sk im , w y d a ł w tłu m aczen iu  pol- 
skiem  p . K aro l F orster. Z anim  obszern ie j zd a ­
m y spraw ę, podajem y  czy teln ikom  w iadom ość 
o tern dziele, k tó re  nap isan e  p rzez  n iem ieck ie­
go uczonego, w sto licy  n iep rzy jazn y ch  nam  
P ru s  p ię tn u je  je d n a k  zaborców  ta k  energicznie 
ja k  tego je sz c z e  n ik t n ie uczynił.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W poniedzia łek  dnia 5 g rudn ia  przad

południem 0 godz. i j  odbędzie  się w w iel­
kiej sali sądu  k a rn eg o  p rz y  u licy  K anonnćj 
rozp raw a  o s ta teczn a  przeciw ko obyw atelow i 
w ęgierskiem u p. Ig nacem u M aciejow skiem u, w 
procesie , o k tó rym  n iedaw no donosiliśm y na 
tern m iejscu pod  n ap isem : Jaszcze  nie by- 
w a ło .  O skarżonego  b ro n ić  będ z ie  d r. Guin- 
plowięz.

Na ran n y c h  F ra n cu z ó w  z łoży li w adm i­
n istracji K ro ju :  ze sk ład k i w W adow icach  2 z łr.

Na odaudow an  e S ukiennic  w  K raków  e
w płynęło  od 2 0  lipca  do 2 0  lis to p a d a  b . r. 
ogółem  8 6 9  z łr . 50  cen t., dodaw szy  do tego 
w niesione do 2 0  lip ca  sk ład k i w ilości 1 4 ,1 5 5  
z łr . 41  cen t. w gotów ce i 121 w obligacjach . 
O gółem  złożonych  d a tk ó w  n a  odbudow anie  su ­
kiennic  z dniem  2 0  lis to p ad a  r. b. pozosta je  
1 5 ,0 2 4  z łr . 91  ę. w  gotów ce i 1 2 1  w ob liga­
cjach.

W sali w y k ład o w e j  muzeum techn iczno-
p r z e m y s ł o w e g o  W n ied z ielę  d n ia  4  g ru d n ia  
następ u jące  w y k ład y  b ę d ą  m ia ły  m iejsce: od
godz. 4 —  5 prof. W  ł  a  d . R o z w a d o w s k i :  
„ O napaw an iu  drzew  rozczynam i ró żn y ch  soli 
w  celu  u trw a len ia  takow ych  i d la  n a d an ia  im 
ro zm aitych  b a rw ,“ (do k o ń czen ie ); n astęp n ie
0 technicznem  zu ży tk o w an iu  n iek tó ry ch  drzew  
zagran icznych  ; — od godz. 5 —-6 prof. W ła d . 
Ł u s z c z k i e w i c z :  „ O drukow an iu  rysunków
1 obrazów  w ogólności, w raz  z ob jaśnieniem  
o różnych  rodza jach  ry to w a n ia ,“ w y k ład  3-ci; 
„o  d rzew ory tn ictw ie  i jeg o  ro d z a ja c h .“

W st p  bezpłatny dla słuchaczów obojga p łc i.
P a n n a  Eugenja  B e rn s te  n, o k tó re j p rzed

p a ru  dniam i ■wspominaliśmy, da  w p o n ied z ia łek  
w sali h o telu  saskiego k o n cert n a  fo rtep jan ie , 
n a  k tórym  odegra  P o lo n ez  E s  dur, Im prom ptu  
C hopina, kaw ałek  ch arak te ry s ty czn y  Schum ana 
p. t. P ta k  p rorok iem  i dw ie fan taz je  k o n cer­
tow e L isz ta . P o c z ą tek  k o n certu  o godz. 7 */2 
w ieczór.

P. K rys tyn  O s t r o w s k i , baw iący  obecnie 
w naszem  m ieście, w y d a ł we Lw ow ie sie lankę 
narodow ą p o d łu g  K . B rodzińsk iego  n a  scenę 
u ło żo n ą  p. t. „ W ie s ła w /  do k tó re j dorob ione 
są  now e śpiew ki. W  te j sam ćj książce  znaj 
d u ją  się tak ż e : „W skrzeszo n eg o  ś. p . Jó ze fa
P raw d o m ira  p rzestro g i i k o l ę d y /  poczęści w ier­
sze  liryczne  po litycznej tre śc i,  poczęści fraszk i 
teg o ż  ro d za ju , i je d n e  i d rug ie  m ocno żó łc ią  
zapraw ne.

in tendentem  t e a t r u  w iedeńsk iego  w B ur- 
g u  z o s ta ł h r. W rb n a , k tó reg o  m ianow anie  ju ż  
te ra z  obudzą  n iezadow oln ien ie , bo  now y in te n ­
d e n t n ie p o siad a  znajom ości l ite ra tu ry  i sz tuk i 
d ram atycznćj. T rz e b a b y  W ied eń czy k ó w  p rz y ­
słać  do G alic ji; tu  b y  się nauczy li, że tego  z u ­
p e łn ie  n ie  p o trz e b a , ab y  k ierow ać  tea trem . 
W te n cz a s  n ie  p isa lib y  po  d z ienn ikach , że  auto- 
row ie p y tać  się  będą: „K to  nas te ra z  będzie
sądzić , gdy  poślem y  sz tu k ę  do te a t ru ? "

R ozdaw anie  n ag ró d ,  trzec ie  z  ko lei, d la  
służących  m iasta  L w ow a, chw alebn ie  u  sw oich 
chlebodaw ców  się zachow ujących  og łoszone je s t  
n a  d z ień  now ego ro k u  1 8 7 1 . Sum a n a  n a ­
g ro d y  p rzezn aczo n e  h ęd ąca  p ro cen tem  od fu n ­
du szu  w tym  celu  ustanow ionego , w ynosi w tym  
ro k u  2 8 0  z łr.

M orders tw o .  —  Ja k ó b  C ieśla w łośc ian in  
z R opczyc, 18 z. m. z o s ta ł zn alez io n y  w oko­
licy  bezludnój nie żyw y ze śladam i p o p e łn io ­
nego n a  nim  m orderstw a. P o d e jrzen ie  p ad ło  
n a  jeg o  b ra ta  m łodszego , k tó rem u  Ja k ó b  nie 
sp ła c ił p rzy p ad a jące j n a  niego części ze schedy, 
1 7 -go bow iem  w ieczór k ied y  b y ł  w  karczm ie, 
w idziano  na  je g o  rękaw ie  p lam y  krw i, n a  k tó re  
z  p o czą tk u  n ie  zw racano uw agi.

C ho le ra  po jaw iła  się w ty m  ro k u  w W a r ­
szaw ie p o raź  p ierw szy  2 p aźd z ie rn ik a  i w  ciągu 
p ierw szego m iesiąca zachorow ało  n a  n ią  osób 
2 2 3 , z k tó ry ch  um arło  65'. D o ty ch czas n a j­
siln ie jszą  je s t  ona w  pow . k u tnow sk im  i po 
części w gostyńsk im .

D ram at P uszk ina  „B orys G o d u n o w / w y­
staw iony  b y ł  z w ielkim  p rzep y ch em  w przesz łym  
m iesiącu  n a  scenie p e te rsb u rsk ie j.

Zkęd się  w eźm ie  f lo ta  ro s s y js k a  na  
Czarnem  m orzu?  — oto j e s t  k w estja  k tó ra  
obecnie zajm uje  całą  R ossję . Pom im o zap e ­
w nień  n iek tó ry ch  dzienn ików  angie lsk ichv na 
C zarnem  m orzu  nie m ają  M oskale an i jednego  
okrętu . P rz e z  B osfor T u rc ja  n ie  p rzepuści; 
flo ta  k tó rab y  się  k u siła  p rzed rzeć , b y łab y  z a ­
m ienioną w k u p ę  trza se k . A le  n ie  n a  próżno  
p rzec ie  R o ss ja  b u d o w a ła  k o le je  żelazne . Jed en  
z  dzienników  rossy jsk ich  p o d a je  p ro je k t p rz e ­
w iezienia  ko lejam i s ta tk ó w  p an ce rn y ch  z B a ł­
ty k u  na M orze C zarne.

M arsza łek  Bazaine m a w yznaczone  m iejsce 
p o b y tu  w A kw izgran ie , C an ro b ert w Sztu tgar- 
dz ie , L e  B oeuf w B onn.

G utzkÓ W  n a p isa ł d ram a t p. t. „ Je n ie c  z Me- 
tz u .“ N ie je s t  to je d n a k  d z isie jsza  liistorja , 
ty lk o  z czasów  w ojen F ra n c ji z K aro lem  V.

0  m odach w  oblężonym  P a ry ż u  pisze
je d n a  z P a ry ż a n e k  w liście w ysłanym  drogą  
p o w ie trzn ą : „N asze P a ry ż an k i n ie  nam yś ając 
się d ługo  w ypuściły  n a  w olność w ł .sy, k tó re  
do tychczas despo tycznym  szynjonem  b y ły  uci­
skane, a  k tó re  te ra z  sp a d a ją  w n a tu ra ln y ch  
sp lo tach  i k k a c h . S u kn ie  obecn ie  odznacza ją  
się w ielką  p ro s to tą ; n ie  m a praw ie  żadnych  
w olantów , garn iru n k ó w  i fa łdów , i z u p e łn ie  wy­
em ancypow ano się od sukni a 1 1 P om padour  i 
sz tyw nych  spodnie  d  la M arie Antoinette. C ie­
m ne ko lory  p rzew ażają . W  ozdobach  p an u je  
p u ry tań sk a  skrom ność i tym  sposobem  chcą 
okazać sw oje w spółczucie  d la  m a te k , wdów i

sie ro t, k tó re  o p łak u ji s tra tę  d rog ich  is to t, jak ie  
p a d ły  ofiarą am bicją w ładców  F ra n c ji i Pru3. 
W szelk ie  w ybryk i kobiecćj to a le ty  zn ik ły  z u ­
p e łn ie  —  i b y ł  ju ź  czas n a  to  1

W y sta w a  a i s u s ta ję c a  tow . sz tu k  p ięk n y ch , 
n a  k tó rą  ciągle p rzy b y w ają  now e obrazy, o tw artą  
je s t  codzienn ie  od 10 —  4 p o  p o łu d n iu  p rz y  
u licy  B rack ićj, n a d  szk o łą  2 p ię tro .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I p rzy je c h a li: P a n ta -  
leon K alisz  ob. z R osji, E . W ittin g  u rzęd n ik  
z W arszaw y , K az. K u ch arsk i z W arszaw y , W . 
C otiger k u p . z W ie d n ia , T e o d o r L indem ann  
z K o ła , A . M ysingiew icz z T arn o w a , M ichał 
U rbanow icz w ł. d. z  L itw y.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
T arnopo l 29  lis to p ad a . 

Spraw ozdanie tygodniowe filji banku hipoteczn.

G. P o w ie trze  m ieliśm y znów  w ilgotne, 
deszcz, m g ła  i sn ićg  n ap rzem ian . D rog i z tego 
pow odu pow szechnie  są  n iegodziw e i kom uni­
k ac ja  u tru d n io n a .

O ile zasięgnęliśm y au ten ty czn y ch  w iadom o­
ści u w łaściw ych w ład z , o tw arcie kolei źe laznśj 
do Z łoczow a, n a s tąp i ju ź  około  8 g ru d n ia  rb . 
Od dziś zaś sk ła d a  się zboże w m agazynach 
kolejow ych , aby  p ierw szym  pociągiem  m ogło 
być  z tąd  w ypraw ionem .

W o b ec  tak ieg o  s tan u  rz ec zy  o furm anów  co­
raz  tru d n ie j, bo  w ięk sza  cześć, w idząc nicm oź- 
wość k o n k urencji z p a rą , p o sp rzed aw ała  całe 
swe p rzy b o ry  i innego chw yciła  się zaw odu. 
C eny więc frach tu  n o tu jem y  ty lk o  nom inalne 
po 90  centów  od korca.

Z pow odu kw estji w sc lio d n ić j, w yw ołanćj 
p rzez R ossję , cały  h a n d e l— nie w yłączając  zb o ­
żowego —  m ocno osta tn iem i dniam i ucierp ia ł. 
O baw a p rzed  zam knięciem  gran icy  i ew entual- 
nem  w kroczeniem  w ojsk  rossy jsk ich  n a  te r r -  
to rjum  tu reck ie  tam uje  u  n as w szelką ochotę 
do obszern ie jszych  speku lac ji. T o , co chwilowo 
się zaw iera, w arunkow anćm  je s t  odstaw ą w k ró ­
tk ich  term inach  lub  też  w gotow ćm  z iarn ie .

Z ty ch to  zatem  w zględów  ceny  p szen icy  co­
fn ę ły  się-—tak  za  g ran icą  ja k  i  w k ra ju — o 25 
do 3 0  centów .

Z yto  ty lk o  trzy m a  się s ta le  p rz y  n ad zw y czaj­
nym  popycie  n a  dostaw y  d la  w ojska. R ów nież 
groch , faso la  i h reczk a  d o znaje  g ładk iego  od ­
b y tu  w zagran icę . Jęczm ień  i owies n a to m iast 
zn a jd u je  m ało am atorów , i to  p ierw szy  w y łącz ­
nie do gorzelń  i brow arów .

P o p y t  n a  okow itę w  o sta tn im  czasie  o słab ł, 
i to d la tego  źe  ta k  w W ied n iu  ja k  i w T ry eśc ie  
w iele tego  w y ro b u  do sp rzed aży  ofiarowano. 
N ie p ozostan ie  tak ż e  i  w n aszś j okolicy bez 
pew nego w pływ u g rasu jąca  od dość  daw nego 
czasu  za ra za  n a  b y d ło ; p u sto sząc  znaczne  obo­
ry , n iejednego  p ro d u cen ta  do  zas tan o w ien ia  go ­
rze ln i zniewoli.

P łaco n o  za  k o rz ec : z łr . do z łr.
Pszenicy7 celnej b ia łe j z  odstaw ą  7 ‘8 5 —  8 .2 0

„ czerw onej „ 7 . 7 0 — 8.
„ średn iej „ 6 .8 0 —  7 .2 0

W  sty czn iu , lu ty m .........................  7 .8 0 —  8 .1 0
Ż y ta  dw orskiego z odstaw ą . . . 4 .2 5 —  4 .5 0

„ w łościańsk iego  „ . . .  3 .8 5 —  4 .1 5
W  sty czn iu , lu ty m .........................  4 . —  4 .3 0
J ę c z m ie n ia .......................................  3 .8 5 —  4 .1 5
O w sa .....................................................  2 .4 0 —  2 .8 0
G rochu  b ia łego  i z ie lonego . . .  5 .7 5 —  6.
H r e c z k i ................................................ 4 .1 5 —  4 .4 0
O kow ity  w iadro  o 8 0 ° /0 T ra il, i

4 1  m iary  w ied eń .......................  17 . — 1 7 .7 5
W  g ru d n iu  s ty c z n iu ....................... 1 6 .5 0 — 17.
W  m a rc u ................................................1 6 .7 5  —  1 7 .5 0

S p ra w o z d an ie  g ie łdy w ro c ła w sk ie j .
Wrocław, dnia 2 grudnia.

P szen ica
słabsze.

85 fnt. 

2000 fnt.

biała 79-93 sgr.) wybór 
żółta 78-90 sgr.) wyżej. 

75 tal.

Żyto
ustępujące, 

term. spokojne.

84 fnt. 
2000 fnt.

58-64 sgr. wyb. wyż. 
49 tal.

jęczmień
spokojniej.sze

74 fnt. 
2000 fnt.

50-54 sgr. wyb. wyż. 
46 tal.

Owies
więcej uważany.

50 fnt. 
2000 fnt.

28-33 sgr. wyb. droż. 
44 tal.

Groch
. wyższe.

90 fnt. do gotow. 68-74 sgr. 
na  pasze 60-64 sgr.

Kukurydza
spokojniejsze.

100 fnt. 68-70 sgr.

Konicz
bez zmiany

100 fnt. biały 14-21 wybór 
czer. 13*/4-17 wyż.

Rzepak
wielki pokup

150 fnt. 
brutto.

duży 260-280 sgr. 
m ały 258-274 sgr.

Olej
stale.

100 fnt. 14%  tal.

Spirytus
mało zmiany

za 100 kw. 
po 80% Tr. 14%  tal.

W e r y n ia  p o d  K o lb u szo w ą  21 lis top .
(M . Z .) D rogość i  brak robotnika  w tym  roku  

poch o d ziły  w n aszej okolicy  g łów nie  z tąd , źe 
ciągłe  s ło ty  ro d z iły  w k ażdym  gosp o d arzu  (a 
w iec i w w ieśniakach) obaw ę, źe n ie obrob ią  
sie w swoim  czasie. N ie po m ag a ły  an i p o d ­
w yższona p łac a  w m iejscu, ani ro zsy łan ie  g o ń ­
ców po  w siach, k tó re  w obręb ie  swym  nie 
m ają w iększych p o siad łości, z k ąd  w cięższych 
zw ykle przy7byw a pom oc.

Każdy7, ja k  m ógł i k ied y  m ó g ł, chw ytał 
za  swoje.

T em u  —  ja k  słu szn ie  spraw ozdaw ca z B u- 
dzyna  zauw aży ł —  dz 'w ic  się nie m ożna. Są 
w szakże i inne  p o w o d y ; bo  obok  tak  licznej 
ja k  u  n as ludnośc i, zw łaszcza  źe  em igracji 
zarobkow ej, ta k  b a rd zo  zg ubnej, sta rostw o  
tu e tjsze  w pływ em  swym  dość sku teczn ie  za- 
pob iedz  um ie, n aw et w  tak  pom yślnym  stan ie  
pogody  ja k  w tym  r. ku , p rzy  dobrej chęci i 
cokolw iek w iększej pracow it. ści ludu , z n a la ­
z łyby  się  d o sta teczn e  siły , ab y  n ie b y ć  zm u­
szonym  p a trzeć  z żalem  n a  ty le  zm arnow anej 
p racy , na  tyde s tra ty  d la  w łaścic ie li i k ra ju .

T o też  koniczyny , k tó re  p ięk n y  rokow ały  
p lon , p rz ep a d ły , i dziś je szcze  p rzeg n iłe  cze r­
n ią  się tu  i ow dzie po p o lach ; ta ta rk i w il­
go tno pi zw ożone u leg a ją  zep su ciu  i nie daj 
Boże om łócić; p ro sa  o p ad ły  i ty lko  n a d p su tą  
zw ieziono stu m e; p o traw y , jeż e li n ie sto ją  d o ­
tąd  n ie tk n ię te , to  gn iją  lu b  ściele  się  takow e 
p o d  bydło .

Opieszałość zaś ludu ma różne źródła, 
y j e  poznać, wypada obszernićj skreślić 

o brazek  życia wiejskiego.
N ajpierw  szem  źró d łem  je s t  b rak  p o trzeb  

p o su n ię ty  do o sta teczn o śc i; ziem niaki, sól, ma- 
k a  na  barszcz  w z am ac h  u ta r t a ,  po tro ch u  
w ódeczki —  o t i w sz y s tk o !

G dy do tego  s ta n  g o sp odarstw a je s t  tak  
u rząd zo n y , iż p a rę  kon ików  n a  ja z d y  z ły d a ­
m i po ja rm ark a c h  z n a jd u je  się w  sta jn i, d w ie ' 
krów ki w ielkości c ie lą t rośle jszć j rasy , a  w 
d o d a tk u  p a rę  c ie lątek  w ielkości zająca  pasie  
się n a  m ie d z y ; z resz tą  ro la  d r o b n ś m  ży­
tk iem  (w edług  zd an ia  w łościan tak ie  na jlepsze  
n a  ten  cel) zas ian a  —  to czegóż więcej życzyć 
sobie m ożna ?

T o  też  p odobno  tru d n o b y  skreślić  obraz  
n y zszeg o  zadow olen ia  z siebie, swego g o spo­
darstwa,^ swój d o li, j a k  k ied y  się w idzi ro ­
dzinę -wieśniaczą w  tak ich  stosunkach , zw ła­
szcza w raca jącą  z ta rg u . T a rg  bowiem  (d ru g a  
z kolei p rzy czy n a  próżn iactw a), k tó ry ch  tu  
w okolicy  k ilk a  w  ty g odn iu , n ie liczy  sie do 
dn i roboczych  i n ad aje  sw obodę św tę ta. ‘

A  więc n a  w ózku  o drew nianych  osiach 
um ieściła  się rod z in a . S a m a  (gospodyni) po ­
śro d k u  w ozu, n a  k o lanach  dz iecię  k ilko tygo- 
dniow e w szm atce ow inięte , s ta rsze  w świeżo 
kupionćj dzićźce k u  przodow i, p ro sią tk o  nowo 
n a b y te  lu b  n iesp rzed an e  z  ty łu , dobry  sąsiad  
uczep iony  gdziekolw iek, go sp o d arz  sam  n a  
p rzo d z ie ; w szystko  — z w y ją tk iem  in w e n ta rza — 
rozm arzone delic jam i, ja k ic h  w p ro p in ac ji k a ­
żdego m iasteczka  obfite zaw sze zap asy , a  do 
k tó ry ch  przedew szystk iem  liczy  się i do po ­
stępow ych napo jów  n a leży  ta k  zw any  c z a j ,  
tj- zagotow any  lipow y kw7ia t —  w n ied o s ta tk u  
siano —  z zaczerw ien ioną  okow itą  i m iodem .

A  w ięc gospodyn i b łogo  zaw odzi oczym a, 
sąsiad  g łośno  się sm .eje, dziecko kw ili, d rug ie  
nadzw yczaj ra d e  z u lokow ania  sw7ego w ykręca 
się w dzićźce, p rosię  kw iczy, a  kon ik i cwa­
łem , co tch u  s ta rczy , aż  b ło to  w p rom ien iu  
nao k ó lap ry sk a . G osp o d arz  w idocznie czu je  raj 
w swej duszy , w ięc też  p rzez  c a łą  drogę ro z ­
lega się g łos jeg o  n a  całe  g a rd ło :

D a  k u p ił  jo  kón ika , da  k u p ił  siuiegó,
D a  ku ty  ón n a  ś ty ry , w ort g rosika  swegó.

H ej pojedziew a w  g óry , p rzyw ieziew a soli, 
W ojtusiow i copeckę, Zosince ko ro li!  itd .

C hociaż to  w szystko  n iep ra w d a , ale  im agi- 
n ac ja  na jw yraźn ie j z a s tęp u je  tu  rzeczyw istość  
i ch y b a  ty lk o  n a jb liż sza  k a rczm a  z d o ła  p rz e ­
rw ać te  dźw ięki zadow olen ia  i szczęśliw ości 
p raw dziw ie n iek łam an ćj. Bo tćź  o karczm ę tę  
zaw sze ja k o ś  —  ta k  n ib y  z p rzy p ad k u  —  p rze ­
chodzący  grajkow ie  w d z ień  targ o w y  zaw odzą, 
chociaż ich g łaszczący  p e jsy  i uśm iechający  
się karczm arz  b y n a j m n i e j  n ie  w o ła ł. —  
S krzypk i d źw ięczą , b a se tla  —  najlepszego  ga­
tu n k u , bo w ystrugana  z  jed n e j sz tu k i — dudni, 
lud z i moc, p ó łk w a te rk i b rzęczą ... j a k  tu  nie 
w stąp ić?  ja k  się tu  nie c ieszyć?!

B y łu b y  czego zazdrośc ić , g d y b y  to  zarazem  
sm utnćm  n ie  b y ło .

P rz e sz ło  d w7i e  t r z e c i e  p ó l  o r n y c h ,  
ł ą k  i p a s t w i s k ,  bo  7 .1 2 6 ,9 4 5  m o r g ó  w 
z i e m i  najczęściej b łogosław ionćj w k ra ju  n a ­
szym  je s t  w p o siad an iu  w łośc ian , a  w łościanin  
nasz  m a w praw dzie  p rzy w iązan ie  do sw ej roli, 
ale  p rzyw iązan ie  b ie rn e , n ie  p ro d u k ty w n e ; —  
gospodarstw o prow adzi się  b ez  rach u b y , bez  
m yśli, b ez  p o stęp u .

B ydlę, im  m niejsze  tćrn  lep sze , bo  m ało 
zjada. K w arta  m leka  u d o jo n a  od  j e d n e j  krow y 
b u d z i zazd ro ść  w  sąsiadkach . R olę  up raw ia  
się cap igą  lu b  ta k  zw anęm  rad ełk iem  (d rążek  
kaw ałk iem  zakrzyw ionego  że laza  oknty), b a r­
dzo rzad k o  p ług iem . S ieje  się bez system u, 
gdzie  ochota . Z boże czyści się  szufelka, co 
n ie p rz e sz k a d z a , ze  ro la  barw7i sie kw iatem  
rozlicznych  chw astów . G nojów kę n a js ta ran n ić j 
od p row adza  się do ro w u : n iem niej s ta ran n ie  
V 'yrzuca się p o p ió ł i sad ze  n a  d rogę; słom ę 
się sp rz ed a je ; naw óz u ra b ia  się  z w yproszo­
nych  liści lasow ych ; b y d lą t je ż e li  n a  w iosnę 
drągam i n ie p o d n o sz ą , to  ju ź  d o b rz e ;  sady 
po w sta ją  z t ą d , je ż e li  ch ło p ak i gospodarzow i 
n a  d  e s p  e t  (p rzekor) z e  z b y t k ó w  śliw iny 
ko ło  dom u nasad za .

T a k  w ięc n ieo b liczony  zap as  lu d zk ich  sił, 
ogrom ne sk a rb y  w n ieu ży te j lu b  zm arnow anćj 
ro d za jn e j sile ziem i leżą  odłogiem , p rz ep a d a ją  
d la  d o b ro b y tu  ogólnego.

Ja k a ż  p rzy czy n a  tego  sm utnego  s tan u ?
P rz y c zy n ą  z k o lei trze c ią  i najw ażn ie jszą  

je s t  c i e m n o t a .
K ied y  w in n y ch  p ro w incjach  is tn ie ją  szko ły  

wzoro-we, k ied y  ju ź  daw no zaw iąza ły  się f e ­
ra jn y , genosenszafty, p flancszule, obstbaumszule,
k ied y  suto  p ła tn i w anderlerery— ludzie  n a u k i__
od w si do wsi rozn o szą  św ia tło , pom oc, zą- 
chętę, nag rody , a  w szystk ie  te  usiłowania-.; 
zw rócone w łaśn ie  n a  u lep szen ie  m a ł y c h  
gospodarstw , na  uzacn ien ie  w i e ś n i a k ó w :  
u  n as po  w siach o b ją ł i po w iększej części 
dz ie rży  trad y cy jn y  w ysłużony  k a p ra l be rło  
ośw iaty. C złow iek za is te  znakom ity ! zna  czy- 
tac , s łu ż y ł dw anaście  la t  c e sa rz o w i: p ięć  la t  
p rzy  depie, a  taki siedm  la t  p rz y  rejmencie 
w P esztu .

A  przecież  cóż n am — k ra jo w i , o jczyźn ie—  
n ad a  n a jd o k ład n ie jsze  obeznan ie  się z  azo tam i, 
siarczanam i, fosforanam i, kw asam i i n iedokw a- 
sam i, k tó ry ch  p e łn o  p o  n aszych  p ism ach  ro l­
n iczych  (chociaż i to  kon ieczne), je ż e li  n ik t 
nie zw róci uw agi n a  d ru g ą  n iem niej w ażną 
część kw estji ro ln icze j, a  ta k ą  łączność  z do­
b roby tem  ogólnym  m a ją c ą , n a  um oraln ien ie, 
ośw iecenie, zachęcen ie  ty ch , w  k tó ry ch  ręk u  
c a ł y  zasób  ręcznej p racy , w k tó ry ch  posia­
dan iu  tak i o b sza r n aszej uk o ch an e j ziem i.

W la ć  ru c h , życie w tych  m ało le tn ich , o- 
tw orzyć i u trzy m ać  k o m u n ik ac je ; zachęcić, 
i ośw iecić l u d . . . o to , co pow inni m ieć n a  
sercu  ci, co m ają  chęć i obow iązek podnosić  
roln ictw o krajow e.

Wiadomości i teatru wojny.
Obrona Paryża.

LX V .
G łów ną uwagę na teatrze wojny zw raca 

na siebie teraz w ycieczka z Paryża. Bój 
trw a ciągle i telegram y wczorajsze poda­
wały nam tylko zajścia dwóch dni j i  r u ­
szy eh.

W  pierwszym dniu w ycieczka m iała i 
tylko znaczenie dem onstracji na złudze­
nie nieprzyjaciela. W ym ierzoną była  po­
zornie na cały front południowy. D rugie­
go dopiero dnia główne siły  załogi pa- 
ryzkiej rzuciły  się na najw łaściwsze pole, 
ąjt ów w ycinek m iędzy M arną a Sekwa­
ną, któryśm y po k ilka razy za  najstóso-
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wniejszy do tłum nej wycieczki w skazy­
wali, bądź w celu otworzenia stałej luki 
n a  zaopatrzenie Paryża w żywność, bądź 
tćż w celu wymaszerowania w pole re ­
gularnej armji Paryża- .

Rezultatem boju drugiego dm n w yciecz­
ki bvło zajęcie pozycji Cham pigny, VU- 
Ł  i Brie, w k tórych  W irtem berczycy 
byli obwarowani. D alszy ciąg ńoju  n.a 
dzień następny zapowiedziany. _M° e . 21 
sieisze telegram y doniosą nam juz o jego 
w ypadku. Cały w ycinek nie by ł jeszcze
oczyszczony z Prusaków , a ,co naJ . 
źniejsza, m osty na  rzekach jeszcze nie 
zburzone. W  ten tylko bowiem sposób 
może się w ycinek ten stać dla P aryża  
wolnćrn miejscem kom unikacji z lajem . 
D opóki mosty w ręku  prusk im , to_ opa­
nowanie odcinka nie je s t zupełnóm i me- 
ty lko swobodnego m arszu w głąb  kra ju  
rozpocząć nie można, ale i odwetu p ru ­
skiego z za rzek  ciągle obawiać się na 
leży. Budowanie ośmiu mostów pod re­
dutą de la  Faisanderie musiało zwrócić 
uwagę Prusaków , bo Francuzi w odcinku 
m iędzy M arną a Sekwaną, oprócz n - 
tem berczyków  zastali cały 12ty korpus 
i  znaczne części 2go i 6go korpusu pru
skiego. . ,

K orzyści odniesione przez arm ję loar- 
ską  nad  lOtym korpusem  pruskim  m iały 
ten skutek, że nietylko na tym  punkcie 
cofnęła się arm ja pruska, ale i okolice 
m iasta Vendome, przez k tórych  zajęcie 
arm ja pruska starała  się obejść lewe skrzy­
dło arrnji loarskiój stanowczo przez i  i u -  
saków opuszczone zostały. Mogło się 
stać z k ilku  przyczyn. Z  Tours poszło 
20,000 świeżego w ojska do L e Mans, 
przez co siły pruskie w okolicy Vendom e 
m ogły być otoczone. Zwycięztwo arm ji 
loarskiój na  prawem  skrzydle jć j stano 
w iska, nadaw ało sposobność zwrócenia 
się sił orleańskich k u  V endom e; a może 
tez groźność w ypadków  pod Paryżem  
ściąga wszystkie siły pruskie pod  Paryż. 
T ak  samo na północy odw rót M anteuffla 
z  Amiens, mógł nastąpić skutkiem  kon­
centrow ania się znacznych sił za Amiens 
i  zwyciężkiego pochodu arm ji nonnandz- 
kiój, zagrażającego linji odwrotu z Amiens. 
A może też i z głównój kw atery  nadszedł 
rozkaz m aszerowania pod Paryż, na wzmo­
cnienie wojsk zagrożonych tłum ną w y­
cieczką.

Raporta z głównej kwatery pruskiej
W e r s a l  24 listopada.

U w aga kw atery  głównej zw raca się w 
obecućj chwili k u  dwom mianowicie stro­
nom. Śledzi ona z natężonym  interesem  
ruchy posuwających się ku  L oarze nie­
m ieckich korpusów, gdzie codziennie 
spodziewać się m ożna ważniejszego zda­
rzenia. Nie z m niejszym  interesem  m a 
się na  oku stan leżącej przed nami sto­
licy. Pojedyńcze dzienniki z Paryża, j a ­
k ie  nadeszły do kw atery  naczelnej od 18 
'o 22 listopada, potw ierdzają w iadom ość 
3 pokojow e usposobienie mieszkańców’ 
bjawia się zwolna coraz silniej. D otąd 

ne m ożna wprawdzie jeszcze powiedzieć, 
by rząd by ł gotów do zastósow ania się 
io tćj zmiany u s p o s o b i e ń .  S y s t e m e m  j e ­

go, ja k  się niestety przekonać trzeba, 
’est zawsze jeszcze system  obałam ucania. 

tak śmie Journal ofjiclel z dnia 22 list. 
sierdzić, że przez kanonadę z fortów  Issy  
Bicetre zburzone zostały zupełnie p ru ­

cie roboty fortyfikacyjne na  przeciwle- 
yój stronie. Ponieważ Paryż z pow’odu 
liskości obwarowanych fortyfikacji^ ze 
nętrznych prawie jeszcze dokładniej niż 
(źące wewnątrz linji osaczającej m iejsca 
iedzieć pow inien, że francuski ogień 
ziałowy m ilczał zupełnie w ostatnich 
niach, przeto niepodobna praw ie pojąć 
uchwałości, z ja k ą  rząd  odpowiedzialny 
ozszerza podobne wiadomości wymyślone. 

Podobna tak tyka  nie n*oźe mieć inne- 
o powodu, ja k  ożywienie wątłój odwagi 
■oci ludzi przez zwodnicze nadzieje, 

tyłby to system  słabości, którego nie 
aniecha zaznaczyć publiczna opinja E u ­

ropy.
Ze wszystkich zmian opinji, jak ich  do- 

onała siła czasu w Paryżu, je s t jedną  
najdziwniejszych zm iana opinji znanego 
dennika Le Figaro, k tóry  tak  przy wy- 
uchu wojny nieiniecko-francuskiej, ja k  
po’ upadku  cesarstw a pom iędzy wszy- 

% kiemi organam i wojennem i wojen- 
ego stronnictw a najbardziej się od- 
aaczał przez swe bezm ierne wyciecz- 
\ przeciw Niemcom i Prusom . G dy so­
le uprzytom nim y, że dziennik ten od 
awnego czasu uchodzić musi za właści- 
sgo reprezentan ta  politycznych zapatry- 
ań każdego Paryżanina, to m ożna ztąd  
iz obawy pom yłki wnioskować o n a ­

stąpionej zmianie opinji, ponieważ Figaro 
w łaśnie stoi w obecnej chwili na czele 
owych pism, k tó re  stanowczo oponują 
przeciw  uporowi w ydziału narodowego. 
W  charakterze swym ja k o  reprezentant 
paryzkiej burźoazji stara się dziennik ten  
szczególnie o wyświecenie stosunków 
gw ardji narodowej. W ypowiedziane w da­
wniejszym raporcie Staatsanzeigera tw ier­
dzenie, że zmobilizowanie gw ardji oby­
watelskiej wywołało wielorakie niechęci, 
utw ierdza się przez to najniewątpliwiój.

D owiadujem y się , że sam rząd  chciał 
z początku odstąpić od um ieszczenia gw ar­
dji narodow ych w szeregach arm ji czyn­
nej. N asam przód próbow ano szczęścia 

wezwaniem ochotników. Zgłoszenia tych, 
cosię oddać chcieli regularnej służbie 
wojskowćj, były jed n ak  ta k  rzadkie (as- 
sez pietres), że musiano wydać form alny 
dekret powołania, prawo z 10 listopada. 
D ziennik nie przeczy, że nowość tę  źle 
przyjęto. „Poprzednio —  czytam y w od­
nośnym  artykule —  mówił każdy o swój 
odwadze wojennój. W  dniu niebezpieczeń­
stwa będziemy na  miejscu i pójdziemy 
przeciw wrogowi. Teraz zaś zamienili się 
najgwałtowniejsi, najnam iętniejsi i najwo- 
jenniejsi naraz w doskonałych ojcow fa- 
milji, stroskanych o dobro swych dzia­
tek. Z tąd  pełno skarg i reklam acji.“ A r­
tyku ł dochodzi do wniosku, że rząd  bę­
dzie m usiał znieść rychlej czy później 
swe rozporządzenie. N a innóm miejscu 
dyskutuje dziennik ten  naw et nad  wa­
runkam i pokoju, a przytem  uznaje neu­
tralizację L otaryngji i A lzacji za coś ta­
kiego, co przyjąć można.

Oświadczenia te prasy  znajdują naj­
żywszy odgłos w listach pryw atnych. D la 
dania dowodu na to, ja k  i k o ła  pryw atne 
zaczynają potępiać postępowanie rządu, 
niechaj posłuży ustęp następujący z prze­
jętego listu, którego autorem  je s t osobi­
stość z najwyższych klas społecznych. 
Miejsce to b rz m i: „Tu (w Paryżu) spo­
dziewają się zaw’sze jeszcze podjęcia na- 
liowo rokow ań dyplom atycznych. Lecz 
jakże się wogóle spodziewać tego, aby 
rząd  ten  adwokatów doprow adził rzeczy 
do pomyślnego k o ń ca?  O piera się on 
każdój koncesji, ja k  gdyby wszędzie był 
został zw ycięzcą (comme si Ton eteit par- 
tout vainqueur!). W  tym  rządzie  ̂Paryża 
leży niedorzeczność ( ineptie) ,  upór (ente- 
tement) i duma, k tóre  wszystko na szwank 
narażają za —  frazes górnobrzraiący. P rzy  
tóm znajduje się rząd  od poddania się 
Metzu w absolutnej bezradności; wszędzie 
grożą am barasy i tylko rozejm  mógłby’ 
nas ocalić. Czas zapraw dę, abyśm y do­
stali izbę i prawowity rząd  (gouvernement 
constitute). Aż do przyszłego miesiąca 
będzie się można jak o  tako dowlec, po­
tem nastąpi b rak  żywności i ledwo po­
wiedzieć można, co z tego będzie za sku­
tek. Tym czasem  nadają sobie pozór, ja k  
gdyby coś uczynili, całe arm je składają 
„na papierze11. Lecz wszystko to korne' 
dja. T ą  organizacją, będącą raczej roz 
wiązaniem, tracą  czas, podczas którego 
można było mieć rozejm , naw et bez do­
wozu żyw ności! F ran c ja  ze swemi idea­
mi republikańskiem i, k tóre  przecież są 
tylko ideami dem agogji, zdaje mi się być 
w stanie takiego rozkładu, że żadna a r­
m ja już nie jest podobną, a plan neutra­
lizacji A lzacji i L otaryngji przyjąłbym  
ako szczęście (et faccepterais avec bonheur 

pour nous la neutralisation en projet pour 
V Alsace et la Lorraine) .“

Pfalzburg. „W czoraj 25go wieczorem 
o godz. 10 ustaw iła się druga lekka ba- 
te ija  rezerwowa reńskiego polnego pu łku  
artylerji w pozycjach bojowych przed 
tw ierdzą Pfalzburg. B aterja stała w trzech 
oddziałach , a  działa umieszczone były  
w dobrze urządzonych strzelnicach. O go­
dzinie lOej rozpoczęło się ostrzeliwanie 
m iasta z trzech stron, a niebawrem za­
grzm iało 67 dział z tw ierdzy żywym o- 
gn iem , ta k ,  że całe -wojsko osaczające 
stało w ogniu granatów  i bom b. D ziała­
nie baterji okazało się dzisiaj rano po 
budynkach przytykających do wałów, gdyż 
nie jeden dach i nie jeden  szczyt ksz ta łt 
swój utracił. Bom bardowanie trw ało aż 
do 2ej godz. w nocy. S traty  po naszej 
s tro n ie : 1 oficer i 1 szeregowy z pułku  
71 landw ery rann i.u K. Ztg.

Twierdza Lille nad  granicą belgijską 
ma być w krótce obleganą przez P rusa­
ków. Jestto  miejsce obwarowane pierw ­
szego rzędu, a lubo do połow y listopada 
pod  -względem wojskowym wcale jeszcze 
nie było przygotow ane, obecnie znajduje 
się już  w stanie obronnym , k tó ry  nic nie 
pozostaw ia do życzenia; w ykończono o- 
grom nych rozm iarów  wały, pozataczano 
dz ia ła , a we w szystkich tych robotach  
gw ardja narodow a bardzo gorliw y b ra ła  
udział. D ziała sprowadzono z zagranicy.

Flota francuzka zabrała  w ciągu tej 
wojny już  do 100 okrętów  niem ieckich.

Zaprowiantowanie Paryża. Podajem y 
tu ustęp Z dłuższego artyku łu  wyjętego 
z Temps, k tóry  stosunki paryzkie pod 
względem  zaprow iantow ania może mniej 
różowo niż dotychczasow e sprawozdania, 
ale zato w ęcej prawdziwie p rzedstaw ia :

„Za k ilka  dni będziem y się ju ż  tylko 
koniną żywić. N iepraw dą jest,_ co mówią, 
że nam solonego m ięsa na k ilka tygodni 
w ystarczy. To co mamy, w krótszym  
czasie się rozejdzie, bo daleko mniej na- 
solono, niż początkowo było w zamiarze. 
Także ryżu, oliwy i czekolady na 5 mie­
sięcy nie s tan ie , ja k  niektóre dzienniki 
utrzym ują. Oliwa już  naw et rzadką być 
zaczyna. Zato cukru  i kaw y nam  nie za­
braknie , także w in a ; ale żeby na  cały 
rok  były  zapasy, o tern nie m a mowy. 
Chleba będziem y mieli w styczniu jeszcze 
podostatkiem , ta k  że go nie będzie trze­
ba na racje  dzielić. Zapasy ryżu, cukru, 
kawy, w ina i chleba pozwolą nam  dłużej 
jeszcze ja k  przez styczeń skuteczny sta­
wiać opór, a naw et zachować zdrowie i 
siły. M ięsa z koni w ystarczy z pewnością 
na" tak  długo ja k  chleba, bez uszczerbku 
dla miejscowój kom unikacji i służby pu- 
blicznój. Oto je s t całe położenie rzeczy, 
skreślone bez przesady i optym izm u.11

Jatda arabska. Z Tulonu donosi Cor- 
respondenz Havas> że parow iec tran sp o r­
towy „J  u r  a 11 przewozi z w ybrzeża afry­
kańskiego pierwszy gum jazd y  arabskiój, 
zrekrutow any w prow incji algierskiój z o- 
chotników w ielkich szczepów pustyni. 
K ażda z trzech algierskich prowincji do­
stawi swój kontyngens, a Toulon oglądać 
będzie w porcie swoim debarkadującą się 
„w yborną11 dywizją jazd y  z najnieustra- 
szeńszych bojow ników  rasy  arabskiej z ło­
żoną.

W Liotlie wyrabiają teraz n o w e  k a r  
t a c z o w n i c e  tak  lekkie i łatw e do 
przenoszenia, że każdy oddział celnych 
strzelców będzie m ógł mieć swoją w łasną 
kartaczow nicę; strzały z tych  kartaczo­
wnic sięgają na 1200 metrów. Przytem  
kartaczow nice te są bez porów nania tań ­
sze niż dawniejsze, bo każda z nich k o ­
sztuje tylko 5Ó0 franków.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 1 grudnia. R edaktor dziennika 

Delnicke Noviny zaskarżony o zaburzenie 
publicznego pokoju z powodu artykułu, 
w którym  pow iada, że korona chce za- 
pom ocą tortur i szubienicy zmusić do o- 
besłanik rady  państw a, został uznany za 
niewinnego 11 głosam i przeciw  jednem u 
niemieckiemu.

Peszt 1 grudnia. W edług  wiadomości 
autentycznych, ma nastąpić w krótce ko ­
niec układów  z R um un ją , odnośnie do 
połączenia dróg żelaznych. R ząd węgier­
ski udzielił koncesję na trzecią linję ko ­
lei z Petrosceny przez V ulkan.

Wrocław 2 grudnia. D epesza jen era ła  
Tiim pling do jeneralnój kom endy w W ro­
cławiu b rz m i: V illeneuve le Roi 1 gru­
dnia w południe. W czoraj o 2 godzinie 
w nocy wśród gwałtownego ognia wszy­
stkich fortów, szalup lcanonierskich wiel­
ka  w ycieczka przeciw’ naszem u i wirtem 
berskiem u frontowo, podobno pod jen e ­
rałam i D ucro t i T rochu z 120,000 żoł­
nierzy (?). Szósty korpus zwycięzko do 
11 godziny odpierając a tak , m ógł zacze­
pionemu silnie lew’emu skrzydłu  W irtem - 
berczyków  potem  posłać na pom oc 6 ba- 
taljonów , 2 1/2 szw adrony i 2 konne ba 
terje na  Villeneuve i St. Georges. Po po­
łudniu  o 3 godzinie stanowisko nasze na 
nowo gwałtownie zaczepionym  zostało, 
lecz po 2 godzinach odparto wszędzie 
Francuzów . D zięki szańcom  naszym  jest 
stra ta  nasza m ała.

Konachjum 2 grudnia. M iędzy jeńcam i 
francuzkiem i w Ulmie odkryto spisek. 
Jeńcy  uzbroili się potajem nie w sztylety 
i pistolety, k tóre  im odebrano.

Stuttgart 1 grudnia. Telegram  je n e ra ­
ła  O bernitz do kró la  w irterąberskiego z 
Chateau le P ipie z 30 listopada donosi, 
że 2 i .3 brygada odparły dziś zwycięzko 
wycieczkę dywizji wrojsk linjowyeh, skie­
row aną przeciw Mont-Mesly przy  pom o­
cy 7 brygady pruskiej.

lsz a  brygada u trzym ała się przy stano­
wisku pod Conillyvillers od ran a  aż do 
zm ro k u ; pomimo energicznego ataku  ze 
strony nieprzyjaciela. N ieprzyjaciel został

odparty i stracił 300 ludzi. S tra ty  nasze 
w ynoszą: 6 oficerów zab itych , 34 ran ­
nych i 700 ludzi zabitych lub rannych. 
M iędzy rannym i znajdują się wyżsi ofi­
cerowie.

Berlin 2 grudnia. W  Strassburgu od­
kryto  tajem ną ekspedycję pocztow'ą, k tó ­
ra  utrzym yw ała regularną kom unikację z 
Tours i z Bazyleą. E kspedytorów  are­
sztowano.

Mac-Mahon przybył do W iesbadenu.
Oficerowie francuzcy w'zięci do niewoli 

podczas ostatniej w ycieczki z P aryża  po­
w iadają , że w P aryżu  b rak ło  podobno 
gazu, ulic przeto nie oświecają.

Rada związkow’a zgodziła się .jpo k ró t­
kich debatach na tra k ta t z Bawarją.

Zarząd związkowy finansów przyjął 
wczoraj propozycje co do przyjęcia na 
się pożyczki tym czasowo na 37 miljonów.

Donoszą z W ersa lu , że stra ta  F ran cu ­
zów’ podczas wczorajszej wycieczki je s t 
bardzo znaczna. Dziś dozwolono im kil­
kugodzinnego zawieszenia broni dla po­
chowania poległych.

S trata  W irtem berczyków  wrynosi 40 o- 
ficerów i 800 ludzi. B rygada D utrossel 
straciła  2 oficerów i 70 ludzi. S tra ty  sa­
skie jeszcza nie obliczone. —  N ieprzyja­
ciel zachovvyw’a ł się dziś spokojnie.

Tours 1 grud. (Szczegóły do w czoraj­
szego telegram u wieczornego.) P rok lam a­
cje jenerałów’Trochu i D ucrot, ogłoszone 
w czora j, wywarły tu  wielkie wrażenie. 
Proklam acja Trochego sk łada całą odpo­
wiedzialność za potoki krw i, k tóre  p łyną; 
na tego, k tóry  przez swą dum ę zdeptał 
pojęcia o cywilizacji i sprawiedliwości. 
P roklam acja jen era ła  D ucro t p o w iad a : 
Przysięgam  przed  całym  n aro d em , że 
zginę lub WTÓcę zwTycięzko do Paryża.

Operacje zaczepne rozpoczęły  się wczo- 
raj. Żołnierze z m arynark i i gw’ardje na 
rodow e zdobyły dwoi-zec kolei w Choisy.

Jen . T rochu , k tó ry  chwali w swem 
sprawozdaniu jenerałów  i wojsko, zapo­
m niał oddać sobie spraw iedliw ości, gdyż 
podczas wycieczki z P aryża  przyczynił 
się niemało swoją osobistością, k tó ra  na 
wojsko kilka razy wielki w yw arła wpływ. 
Bitw'ę wspierały forty  paryzkie za pom o­
cą nieustannego ogn ia , za pom ocą łodzi 
lcanonierskich na  Sekwanie i M arnie i 
pancernych wagonów. A kcja  rozpoczęta 
na w szystkich punktach  wznowioną zo­
stanie ju tro . Jen e ra ł T rochu  powiada, że 
jenerał D ucrot położył niepospolite za­
sługi podczas bitwy. S traty  pruskie b a r­

dzo znaczne.
Londyn 2 grud. R ząd  tutejszy otrzym ał 

od rządu rossyjskiego odpowiedź co do 
przyjęcia propozycji konferencji. O dpo­
wiedź rządu francuzkiego jeszcze nie n a ­
deszła.

Rossja żąda natychm iastowego rozpo­
częcia konferencji, nie czekając na od­
powiedź rządu francuzkiego, k tó ry  może 
przystąpić potćm  do konferencji. A nglja 
i W łochy oświadczyły się za  odroczeniem , 
a to dlatego, aby posłowie przybyli z ob- 
szernemi instrukcjam i, tak  iżby konferen­
cje raz rozpoczęte nie by ły  narażone na 
zwlokę. U trzym ują, że konferencje nie 
rozpoczną się przed 6 stycznia.

Bukareszt 1 grud. Senat w ybrał P lau  
gina, a  izby Costaforna na swych prezy­
dentów.

O ba ciała praw odaw cze w ybrały  k o ­
m isje , k tóre  m ają ułożyć odpowiedź na 
mowę tronową.

Petersbourg 1 grudnia. D ziennik  urzę 
dowy zam ieszcza odpowiedź G orczakow a 
na notę angielską. W  odpowiedzi odwo 
łu je  się najprzód kanclerz na  życzenie 
Anglji, sprowadzenia zgody m iędzy Ros- 
sją i Turcją.

N ota powyższa nie zapuszcza się w ści­
sły rozbiór lcwestji w schodnićj, gdyż ta  
kow’y  nie przyczyniłby się z pewnością 
do zg o d y ; dalój w yraża no ta  ubolewanie, 
że lord Granville zw rócił w yłącznie uwa­
gę n a  formę pierwszej noty rossyjskiej 
i powiada, że gabinet cesarski nie m iał 
zam iaru zniszczenia całego trak tatu .

Nakoniec oświadcza, że Rossja gotową 
je s t wziąć udział we w szystkich nara­
d ach , skoroby ty lko takow e gw aranto­
wały utrwalenie pokoju  na  w schodzie i 
uważa zgodę z T urcją  za  rzecz równie 
zbawienną dla obu-państw , ja k  i dla po 
koju  całej Europy.

s t a r a n i e ,  ż e b y  w y b o r y  p r z y s z ł y  
d o  s k u t k u ,  żeby wytłóm aczyli w ło­
ścianom, że pow tórne w ybory rozpisuje 
się w tym celu, aby w łościanie praw do 
w ybierania nie byli pozbawieni.

W iadom ości z F rancji donoszą o coraz 
groźniejszych starciach, w k tórych  z je ­
dnej strony P rusacy  przypisują sobie 
zwycięstwo, z drugij strony Francuzi za­
przeczają im korzyści. Że P rusacy  nie 
odnieśli żadnego stanowczego zwycięstwa, 
ja k  o tern donosili, że przeciw nie poło­
żenie ich je s t n iebezpieczne, dowodzi 
ściągnięcie pierwszej armji, k tó ra  już  za­
ję ła  Amiens, pod Paryż, gdzie widocznie 
wobec groźnych w ycieczek załogi pa- 
ryzkiej potrzeba posiłków. G dyby lcsiąźe 
K arol by ł zadał stanowczy cios armji 
loarskićj, m ielibyśm y już  dziś w iadom o­
ści o dalszych klęskach, o pościgu, o ty ­
siącach jeńców  i t. p.

Pokazuje się więc znowu, że Prusacy 
dla zaspokojenia kraju , k tó ry  i tak  nie- 
bardzo cieszy się z przew lekania wojny, 
rzucili mu k ilka  wiadom ości o zw ycię­
stwach, k tóre dopiero trzeba będzie wy­
walczyć, bo do dzisiaj stanowczej walki 
jeszcze nie było . W  każdym  razie chwila 
rozstrzygnięcia nie może być daleką. 
Francuzi zgromadzili zdaje się większe 
siły, niż się powszechnie spodziewano i 
po raz pierw szy z całą ostrożnością po­
trzebną w tak  stanowczej chwili posu­
wają się na odsiecz stolicy. Tryum fy p ru ­
skie były  zawczesne nieco, jeszcze szala 
może się przew ażyć na drugą stronę; a 
krew popłynie znowu strum ieniam i nie 
już  dla jedności niem ieckiej, k tórą  jako  
tako sklecono, ale pryw atnej ambicji kró- 
lów-wodzów, którzy upornie chcą tryum ­
falnego w jazdu do Paryża.

K onferencja w sprawie wschodnićj zo­
stała przyjętą, alo nie m ożna się spodzie­
wać, aby tak  prędko się zebrała, gdyż 
pełnomocnicy muszą otrzym ać obszerne 
nstrukcje. Tym czasem  więc m am y po-
ój na  k ilka tygodni zapewniony.

Przegląd polityczny.
Donosiliśmy, że s t a r o s t o w i e  z a p y ­

t y w a l i  n a m i e s t n i c t w o ,  j a k  s i ę  
m a j ą  z a c h o w a ć  w 'o b ec  o p o r u  w ło­
ścian przeciw wyborom  do rad  powiato- 
w’ych. Z wiarogodnego źródła  otrzym u­
jem y wiadomość, że n a m i e s t n i c t w o  
w o d p o w i e d z i  p o l e c i ł o  s t a r o s t o m
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Ostatnie Telegramy.
P8SZt 3 grudnia. W  komisji finan­

sowej węgierskiej delegacji oświad­
czył hr. Beust, że Austrja przystąpi 
do konferencji w sprawie morza 
Czarnego dopiero po wszechstron­
nym uznaniu nietykalności paryskiego 
traktatu.

Peszt 3 grudnia. Przybył tu po­
seł włoski Minghetti. Dzisiaj przyj 
muje go cesarz, wieczór konferencja 

kanclerzem. Idzie o załatwienie 
oewnych pretensji, jakie Włochy 
mają do Austrji jeszcze z r. 1866. 
W  niedzielę wraca Minghetti do 
Wiednia, a w poniedziałek do Flo­
rencji, aby jako poseł być w par- 
amencie.

Tours 3 grudnia (urzęd.) Fowtórne 
depesze ks. Fryd. Karola o Beaune 
"a Roland^są kłamliwe, zranienie jen 
Aurelie bajką. W  walce 1 grudnia 
zostało lewe skrzydło pruskie od 
rzucone; wzięliśmy jeńców i działa. 
Pierwsza dywizja 16 korpusu armji 
zdobyła pozycje nieprzyjacielskie, 
obsadziła Bonneville, Vilerian (?), 
Fainolles. Prusacy cofnęli się w kie­
runku Chateau-Cambrai Loigy. Cała 
armja loarska maszeruje naprzód. 
Załogi pruskie w Metz, Strassburgu, 
Thionville, Nancy otrzymały rozkaz, 
aby jak  najpieszniej wyruszyły pod 
Paryż.

Tours 2 grudnia (11 rano). Agence 
Havas donosi: Armja loarska odnio 
sła wczoraj na prawem skrzydle pru- 
skiem wielkie korzyści.

Moniteur donosi: G a r ib a ld i wy 
parł wczoraj Prusaków z dwóch 
ważnych pozycji koło Autun. Nowy 
balon z Paryża spuścił się koło 
Vannes.

W ied eń  3 grudnia. Ministerstwo 
spraw zagranicznych otrzymało, jak 
zapewniają depesze od ks. Metter- 
nicha z Tours, że jenerał Ducrot na 
czele 150,000 armji wyruszył i osa­
dził się w Nogent sur Marne.

W ied eń  3 grudnia. Ambasada fran­
cuska otrzymała depeszę, że Fran­
cuzi obsadzili Champigny i że jeżeli 
tam 24 godzin się utrzymają, cała 
osaczająca linja pruska zniesioną 
zostanie.

Monachjum 3 grud Jenerał H art­
man donosi z nocy 28 na 29 i 29 
rano: Aż do 11 rano walczono ko- 
o Paryża ze wszystkich stron, lecz 

wszystkie te walki, prócz przy Hay 
Soussaye były tylko demonstracja­

mi dla zmylenia Prusaków, co się 
beż Francuzom udało. Z warowni 
Bicetre i Ivry uczynili wycieczkę z kil- 
toma brygadami wspierani żywym 
ogniem z innych warowni i oddzia- 
’em flotyli. Pierwszy atak wymie­
rzyli od strony reduty ku Reine i 
zaskoczyli tam znienacka załogę ba- 
;erji, zdemontowali i zagwożdzili 4 
działa poczem centrum posunęło się 
na Hay. Kolumny wysunięte z Ivry 
rociągnęły na Vitry i Flad ku Sous­
saye. Walka od lewego niemieckie­
go skrzydła rozciągnęła się aż do 
Sekwany. Francuzi zamierzyli wziąć 
J a terje przy Hay, trzy razy przy­
puszczali szturm i zdobyli je. Nade­
szły jednak posiłki z Chevilly, Run- 
gis, Autony i po 3 godzinach walki 
odebrały pozycje, Hay obsadziło 8 
pataljonów. Floty la zaopatrzona w da- 
ekonośne działa, raziła strasznie pra­
we skrzydło niemieckie. Straty za­
pewne po obu stronach równe, po 
niemieckiej stronie do 500 zabitych 

rannych. Major Friesleben z szta­
bu jeneralnego raniony i wzięty. 
Wojska całego korpusu szły kolej­
no w bój, Francuzi w końcu, w po­
śród ciągłego ognia z warowni co 
;ńęli się do nich.

Drezno 3 grudnia. Telegram  ks. Jerzego 
do kró la  saskiego: C h e l l e s  1 grudnia. 
Wczoraj od południa do w ieczora wal­
czyła świetnie 24ta dywizja wraz z czę­
ściami artylerji korpuśnej i wspólnie z W ir- 
tem berczykam i podN oissy  i Villiers. F ra n ­
cuzi, k tó rzy  posuwali się naprzód między 
Bosó i Villiers, zostali odrzuceni po za 

wyżynę, zostawiając k ilkaset jeńców . —  
W edług ich podań, stało naprzeciw  nam 
50,000. D otąd  wiadome straty Saksoń- 
czyków: 12 oficerów, 100 żołnierzy. Z a­
powiadanej na dzisiaj drugiój wycieczki 
nie było.

Londyn 3 grudnia. P arlam ent odroczony 
do 11 stycznia 1871 .—  Morning Post mó­
wi: K onferencja w sprawie wschodniej 
zbierze się praw dopodobnie przed świę­
tami. —  D aily Tel. donosi: W szystkie 
państwa podpisane na traktacie przyjęły 
konferencje, z w yjątkiem  Francji, której 
odpowiedź tylko odroczona.

D rugi w r. 1865 założony telegraf pod­
m orski przerw any. T ransatlan tycka kom u­
nikacja telegraficzna ograniczona na drut 
francuzki.

Standard  oddaje pochw ały waleczności 
arm ji paryzkiój; m oralne korzyści, k tóre 
zd oby ła , natchną ją  jeszcze większóra. 
zaufaniem na przyszłość. P okoju  wcale 
oczekiwać nie można. P ru sy  będą żało­
wać, że nie przy jęły  w arunków  propono­
wanych przez Favra.

Kursa. W i e d e ń  3 grudnia g. 2 m. — .
5% zjednocz dług państw a 56.20. — 5 '/0 
zjednocz, dług państw a w srebrze 65.60 —  
L osy z 1860 r. 92.62. —  A kcje banku 
729.— . —  A kcje kredytow e 250.50. —  
L ondyn 123.10. —  Srebro 121.25 —  D ukat 
5.89. — L om bardy  178.50. —  Losy z r. 
1864 114.25. — A kcje franko-austrjaekie 
92.70. —  N apoleony 9.91. —  A kcje kolei 
galic. K arola L udw ika 243.50. —  A kcje 
kolei lwowsko-czerniow. 191.50.—  Akcjo 
kolei półn. wschodniej 157.— . —  A kcje 
banku związków. (V ereiusbank) 89.50.—  
A kcje banku  jeneraln . 84.50. —  R enta 
w srebrze — .— . —  Obligi indm nizacyjne 
galicyjskie 72.25. —  A kcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 126.50. —  Akcje 
anglo-banku 196.50.—  A kcje kolei rząd. 
385.— . —  A kcje kolei siedmiogrodzkićj 
165.— . —  A kcje kol. Rudolfa 162.— . —  
A kcje kolei pardubickićj 168.— . —  Akcje 
kolei północ. 206.—  Tram w ay 169.50. —  
A kcje banku  budowy 57.— . —  A kcje 
kolei wschodnićj 86.25. —  A kcje kolei 
alfoldzkićj 167.50. —  A kcje banku  anglo- 
węgierskiego 79.50. —

U sposob.enie g ie łd y : stalsze.

R edaktor odpow iedzialny: A lfred Szczepański. 
W ydaw ca: dr. Ludw ik Gumplowicz.

(KTadLesłane.)
W szystkim  cierpiącym zdrowie przynosi delikatna Revalescifere du  B arry, k tó ra  bez 

lekarstw  i kosztów leczy następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby w ątroby, gróczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthm ę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i b ladaczkę.— 72 ,000  świadectw kuracji chorób, 
z których żadne lekarstw a wyleczyć nie m ogły; wyjątki z tych świadectw na żądanie mogą 
być przesłane.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalescicra zaoszczędza tak  u  dorosłych, jako też u dziect 
50 razy tyle, ile kosztu ją lekarstw a.

Neusiadt w W ęgrzech.
Od kilku lat ju ż  nie mogłem się cieszyć zupełnóm zdrowiem ; trawienie było nieregularne; 

cierpiałem na różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mnie 
teraz 14-dniowe używanie R evalesciery, tak, że bez przeszkody mogę teraz wypełniać obowiązki 
mego zawmdu. L. S te rn er , nauczyciel przy szkole ludowśj.

W  puszkach zawierających Y2 ń *  I złr. 50 kr., 1 fun t 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr., 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft” 36 złr.

R evalesciere C hocolatte w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na  24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na  48 filiżanek 4 złr. 50 k r.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 z łr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : B arry du B arry 
ct comp. w W iedniu Groldsehmiedgasse 8 ; w Peszcie T ó rók ; w  P radze J . F first; w Bernie 
F. E der; we Lwowie R otlender; w Czerniowcach Schnireh, Augustynow icz; w K lausenburgu 
J  K roustad ter w G racu bracia O berrauzm eyer; w Bożen L azzari; w Tryeśeie J . Serravallo.



KRAJ z niedzieli 4 grudnia.

Ces. król. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.

ROZKŁAD JAZDY
a i a

pociągów osobowych i mieszanych
w a ż n y  oc3L l s °  g r u a n i a  1 8 7 0  r .  elśs  n a d a l .

Na linji Złoczów-Podwołoczyska niniejszy rozkład jazdy wchodzi w używanie z dniem otwarcia tejże linji
dla obrotu osobowego.

Cyfry obwódką czarną obwiedzione, oznaczają godziny nocne od godz. 6tój wieczorem aż do g. 5tój m inut 59 zrana.

Z Krakowa łącznie z W iednia i Wrocławia 
do Lwowa, Tarnopola, Podw ołoczysk, a 

przez Krasne do Brodow.

S t a c j e  :

a) G U ó w n a  l i n . j  eł ,

K raków................... \ odjazd
Bierzanów ............
P o d łęźe .......................  „
K ła j .............................  n

Bochnia ................. {l odjazd
S łotw in a..................... _
Bogum iłowice . . .  „

T a r a 4 »  { o Ę Ś k
C za rn a ....................... „■**» osż
Ropczyce ..................  „
S ęd ziszó w . .............. „
T rzciana..................... „

R raszów .................
Łańcut..............................
P rz e w o r sk   „

Jarosław  {J d jS d
R a d y m n o ..................  „
Żurawica ..................  „

Przemyś l  {opd>zd
M edyka.......................  „
M ościska....................  „
Sadowa W isznia . „
G ródek ....................... „
Kamień obród . . . .  „
M szan a ....................... „

[ przyj- 
Lwów*) {

lodjazd

LWÓW p. zamkiem { J J S d
Barszczowice . . . .  „
Z adw órze..................  „
Krasne (zmian- was- f przyj.

do Brodów \odjazd. 
K niażę......................... „

....................

P łu ch ó w ....................  „
Z borów ....................... „
J e z ie r n a ....................  „
Hłub o cz ek w ielk i. „

Tarn°Po1 { o ™ d
Borki w ie lk ie .. . .  „
M aksymówka. . . .  „
Bogdan ówka Kamionki „
Podwołoczyska . .przyjazd

K r a sn e .................. { oPy  i d
O ź y d ó w ................  „
Z a b ło tce ................  „
B r o d y ..........................przyjazd

Pociąg osob. Pociąg miesz
X \T l-. X 3XTar. 3

godz. jminuta godz. jminuta

wieczór przedpoł.
9 43 10 30

10 28 11 30
10 41 11 48
10 55 12 9
11 9 12 28
11 22 12 46
11 26 12 52
11 48 1 21
12 15 1 53
12 26 2 6
12 31 2 12

1 4 2 51
1 19 3 10
1 24 3 35
1 43 3 58
1 57 i 4 15
2 16 4 37
2 35 5 —
2 41 5 6
3 7 5 34
3 36 6 8
3 59 6 36
4 4 6 40
4 24 7 3
4; 45 7 28
4 ’ 54 7 39
5 — 7 54
5! 19 8 16
5 44 8 43
6 15 9 22
6i 48 10 1
6 56 10 12
7 13 10 32
7 37 11 —

Poeiat miesz.
8 52 11 50
9 3 12 1
9 11 12 12
9 42 12 45

10 7 1 12
10: 29 1 35
10 i 42 1 50
11 17 2 ■ 25
11 38 2 46
11 43 2 51
12 31 3 39
12 { 46 -  3 54

1 | 28 4 36
2 i 4 5 10
2 i 25 5 31
2! 50 5 i 41
3 S 24 6 14
Al 14 7 4
4 j 37 7 27
4 i 57 7 47

popołudn. rano

do Brodów.

rano w nocy
10 i 29 1 35
10 57 2 —
11 j 32 2 34
11 58 3 -—
12 i 21 3 23

popołudniu rano

*) Pociągi Nr. 1. i 3. łączą się we Lwowie z pociągam i 
c. k. "uprzyw kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej.

Z Krakowa
pociąg lokalny 

do Lwowa.

Stacje :
! Pociąg miesz.

5 |

godz. jminuta

Kraków .odjazd 
Bierzanów „ 
Podłęźe . „ 
Kłaj . . . .  „

rano 
7 i —  
7 I 18 
7 37 
7 56

Bochnia . { 0pj g d
8
8

14
22

Słotw ina. „ 
B ogum ił.. „

8
9

52
28

T a r n ó w  /  przyj.l a rn o w .  - j 0ąjazd
9
9

42
52

Czarna . .  „ 10 37

10
11

58
25

Ropczyce 
Sędziszów „ 
Trzciana. „

11
12
12

50
9

34

Rzeszów
1
1 19

Ł ań cu t. . „ 
Przeworsk „

1
2

57
39

J a r o s ł a w - { P ^ A 3
3

8
14

Radymno „ 
Żurawica „

3
4

39
5

" - t *  {po 3 a
4
4

17
32

Medyka . „ 
Mościska „

4
5

57
30

Sądowa W isznia 
G ródek. .  „ 
Kamienobród „ 
Mszana . .  „

6
7
77 i

14

11
32

LWÓW przyjazd 8 ! —
wieczór j 

1

Ze Lwowa
pociąg lokalny

do Krakowa.

S t a c j e :

Lwów • . .  odjazd 
M szana. .  „
Kamienobród,, 
G ródek. .  „
Sądowa W isznia 
Mościska odjazd 
M edyka. „

Przemyśl { q $

Żurawica „ 
Radymno „

Jarosław

Pociąg miesz. 
■KTr, 6

godz. jminuta

Przeworsk 
Ł a ń cu t..

Rzeszów

Trzciana. „
Sędziszów „
Ropczyce „

Czarna . .  ■ „

Ta™™ ,{P -Ś

Bogumiłowice 
Słotwina. „

Bochni3 . { q S

K łaj  „
Podłęźe. . „
Bierzanów „

Kraków ..przyj.

rano
6 42
7 13
7 34
8 1
8 46
9 33

10 7

10 33
10 53

11 10
11 41

12 11
12 26

1 3
1 50

2 24
2 44

3 15
3 41
3 59

4 25
4 34

5 1

5 48
5 58

6 15
7 2

7 27
7 35

7 56
8 17
8 39

8 58-

Z Podwołoczysk i Brodów do 
Lwowa i Krakowa W połączeniu do Wiednia 

i W rocławia.

S t a c j e  i

wieczór

Z K rakow a do Wieliczki Z Wieliczki do Krakowa

Stacje :
Pc.m . 
N. 27

Pc.m . 
Nr. 29 Stacje:

Pc.m .
N.28

Rc. m. 
Nr. 30

g .jm . g . jm . g .jm . g- m .

Kraków odjazd 
Bierzanów „ 
Wieliczkaprzyj.

p r .p ł .
9j—• 
9(22 
9j38

pr.pł.

wiecz.
7 —  
7 22 
7j38

wiecz.

Wieliczka odjazd 
j  Bierzanów „ 

Kraków przyj.

rano 
7j27 
741  
8j—  

p r .p ł.

popoł. 
5 j —  
5 14 
5 | 33 
wiecz.

b) G r ł ó w n . n .  l i a a j E i . .
P o d w o ło czy sk a ... odjazd
Bogdanówka-Kamionki „ 
Maksymówka . . . .  „
Borki w ielk ie . . . .  „

Tarnopol— . .  * - { odjazd 
Hłuboczek wielki „
Jezierna....................... „
Z borów ....................... „
P łu ch ó w ....................  „

Z ł o c z ó w  { o d j i z d
K niażę......................... „

 l p<uŚ
Z ad w órze..................  „
B a rszczo w ice .... „

Lwów po,d izamkiem l odjazd

Lwów *)

Pociąg miesz. 
N T r. 2

godz. jminuta
przedpoł. 

11
11
12
12

1
1
2
2
3
3
4  
4
4
5 
5 
5

24
3

38
17
42

2
47
28
46  
15 
20 
38

6
21
47

Pociąg miesz. 
K T r. -3=

godz. jminuta
wieczór

M szana ................
Kamienobród . . .
Gródek ................
Sądowa Wisznia
M ościska..............
M edyka................... „

 {S jŚ
Żurawica................  „
R a d y m n o ..................  „
Jarosław  /  PJzy.hodjazd
Przeworsk..................  „
Łańcut .............  „

R zeszów ................. { odjazd
Trzciana....................  „
Sędziszów ..................  „
Ropczyce ..................  „

D?bica......................{opd j?id
C zarn a .......................  „

TarnÓW................... {objazd
B o g u m iło w ice .... ., 
S ło tw in a ....................  „
Bochnia.............
K łaj.............................. „
P od łęźe....................... „
B ierzanów . .............  „

Kraków....................{odjazd

6 j 15
6 53
7 5 
7 I 24

Poc. osob. 
7 

29 
43 
54 
24 
54 
18 
35

9 
9 

10 
10
10 i 48
11
11
11
11
12
12

1
1
1
1
2
2
2
2
3
3
3
4  
4
4
5 
5 
5 
5

20
40
44

6
36

13
36
55

8
25
33
52
24
35
47 
22
40
48 

4
20
36
41

T f  41
rano

40
5

43 
17 
56

6 
25

9
10 1 49
11 i 7

6
7
7

9
9

10

11
11
11
12
12

1
1
2
2
2

3
3
4
4
5 
5

36
41
59
27
47
13
41 
19 
31 
50

30 
58 
17
31 

4
42

9 
29 
39 
53 
18 
42 
47 
14 
50 
19 
28 
55 
17 

10 ! 32 
10 52

6
6
6
6
7
7
7

9
9
9

10

11
11
12
12
12

1
1
1
2
2
2
3
4

22
45 
23 
31
46 
25
47 
54 
14 
34  
54  
11 
11

popołudniu

b) Kolej boczna z Brodów.

odjazdBrody ..............
Z ab ło tce .........
O ź y d ó w ................
l / p r t f  Z m iana w agonów 'j 
1X1 -[z p rzy ł. do pocią->  p r Z V l .  i
8118 l  gu głów nój ko le i J r  J

po pół. wieczór
3 j 23 10 50
3 1 49 11 16
4 j 18 U 44

4 j 46 12 12

po poł. w nocy

*) Pociągi 2. i 4. łączą się we Lwowie z pociągami c. k. 
uprz. kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej.

Z Brodów przez Krasne do Podwołoczysk.

S t a c j e .

Brody ...............................
Zabłotce .
O ż y d ó w ..........................
Krasne (zmiana wagonów)
K niażę...............................
Złoczów . . •
Płuchów . . .
Zborów . . .
Jezierna . . .
Hłuboczek wielki

Tarnopol
Borki wielkie. 
Maksymówka, .
Bogdanówka-Kamionki.
Podwołoczyska • • ,

odjazd

5?
Prz.yj-
odjazd

r>
przyj.
odjazd

n
r>

( przyj-\ odjazd
7)

7)

przyj.

Pociąg miesz. 
3XTx*. 4  b. i 3  a.

Pociąg miesz. 
KT. 2 6 b. i l a .

godz. j min. godz. j min.

wieczór rano
10 j 50 8 | 50
11. 16 9 16
11 44 9 j 44
12 1 12 10 i 12

1 | 50 10 42
2 25 11 17
2 46 11 38
2 51 11 43
3 j 39 12 31
3 j 54 12 46
4 | 36 1 28
5 10 2 4
5 31 2 25
5 j 41 2 | 50
ii T i 3 24
7 j 4 4 14
7 j 27 4 37
7 j 47 4 j 57

rano po południu

Z Podwołoczysk przez Krasne do Brodów.

S t a c j e .

Podwołoczyska.
Bogdanówka-Kamionki 
Maksymówka .
Borki wielkie .
Tarnopol. . •
Hłuboczek wielki 
Jezierna 
Zborów . .
Płuchów . . .
Złoczów . . ■
Kniażę . . .
Krasne (zmiana wagonów)
O żydów ..........................
Zabłotce..........................
Brody . ..........................

odjazd

przyj.
odjazd

7)

r>
n

przyj.
odjazd

r>
przyj.
odjazd

n
przyj-

Pociąg miesz.
U STr. 4 : a. i 3  b.
godz. min.

wieczór
6 1; 40
7 ji 5
7 ;: 43
8 i; 17
8 1 56
9 :I 6
9 ii 25

10 i 9
10 i1 49
u  ; 7
11 :: 36
11 !! 41
11 i 59
12 ;i 27

2 ij —
2 I 34
3 j —
2 j 23
w uocy

Pociąg miesz. 
UST. £S a. i Q 5  b.

godz. j min.

11 —

11 24
12 3
12 38

1 17
1 42
2 2
2 47
3 28
3 46
4 15
4 20
4 38
5 6
5 36

1 6 10 I
1 6 361
i  6 591
H w ieczó r  m

Wiedeń, w  listopadzie 1870. Jeneralna Dyrekcja.

W. UJHELYI jun.,
n a s t ę p c a  d e n t y s t y  J .  S B .  T X j S x e i y i ,

osadza

Zęby Sztuczne podług najnowszego systemu — a w yk on yw a:  
Plomby złotem, kompozycją, platyną i cementem,
Operacje najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemu iuo<«-8)

I W *  Przyjmuje od godziny 9 do 12 I od 2 do 4.
Operuje dla biednych bezpłatnie.

Mieszka przy ulicy Grodzkiej Nr. 62, naprzeciw  handlu p. Schw arza, - a r a

Do w ielkiego składu w ęgla
przy kolei żelaznćj, nadchodzą codziennie
znaczne transporta węgla,

którego teraz vr każdym czańe w wię­
kszych lub mniejszych ilościach nabyć 
można.

Obstalunki dla Galicji uskutecznia podpisany 
także na żądanie.

Bogumił Gebhardf
1-210(3-3) plac kolei żelaznćj Nr. 16.

O L E J E K
na Reumatyzm i Podagrę

(Gościec). 117818.12)
D r a  X i a n g a .

Zaleca się wszystkim cierpiącym: na reum a­
tyzm , pod grę (Gości.o , darcie  w kościach itd.
którzy ju ż  wszelkie!} innych środków bezskutecznie 
używali.

Dostać można jedynie w aptekach: A. SIEDLEC­
KIEGO pod „Białym Ozłem“ w Krakowie — Z. 
RUCKERA we Lwowie — G. JOHANNIEGO w Biel­
sku. — Cena flakonu 1 zir. -20 cent. — Sposób 
użycia dołącza się do każdego flakonu.

Świadectwo.
W ielka boleść i d a rc ie ,w  kościach, oraz na­

brzmienie w staw ach, zmusiły mnie w jesieni w 
1869 przez dłuższy czas w łóżku pozostać. 
Używanie różnych środków było bezskuteczne, 

aż kazałem  przynieść powyższy olejek Dra Langa, 
za pomocą tego Środka zostałem zupełnie wyle­
czonym i obecnie, nawet przy zmianie powietrza 
nie czuję żadnych dolegliwości.

Stare Bielsko d. 19 stycznia 1870.

J a n  F e r s c ł i l ^ e .
Prawdziwość powyższego świadectwa 

poświadczamy:
S. G. Gloxin proboszcz, G. S tefek  nauczyciel.
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< J L  Kilka dni jeszcze
otwarte

SŁYNNE w EUROPIE  
ANATOMICZNE

R .U Z E U H
s e  FRAUSCKEBA

X ’s r  i r t e d u t o  w e j
dla osób dorosłych  od godz. 9 rano do 

9 w ieczór. 1220(2-3)
Wstęp tylko 20 cent.

Soeben erschien 
3te sehr vermehi-te Auflage

767(39-50)

Zu haben
ft- in der

OEDIN ATIO NS-AN STA LT
fiir

Geheime Kraiikheiten
(besonders SchwSche) yon

M e d , .  D r .  B i s e n z
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 

im II. Stock.
Tagliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt ń. wer- 
den die Medicamente besórgt. — Ohne Post- 

nachnahme).
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SOK, ZIÓŁKA i CUKIERKI
z  z i ó ł  l t a r p a c l i i l c ł i

Dra Faykiss w Kesmarku.

Doświadczone jak o  najlepsze środki w słaboś­
ciach piersiowych, kaszlu, chrypce, drapaniu w 
gardle, kataralnych zapaleniach gardła i kanału  
oddechowego, kokluszu itd. itd.

1 F laszka soku 70 cnt.
C ena: < Pudełko cukierków 35 cnt. 

j  Paczka ziółek 25 cnt.
Główny skład w Krakowie w aptece pod 

„białym Orłem- w R ynku Głównym A. Siedlec­
kiego iw  aptece pod „Gwiazda- Józefa Trauczyń* 
skiego.

Apteka pod „białym Orłem- utrzym uje także:
Eau de Beaute Eau de P rincesse woda piękno­

ści dla upiększenia i nadania delikatności . twarzy 
i t. d.

Trani do picia w najlepszym gatunku (Dorseh- 
Leber-Tkran) p. Hogg. Cena butelki 80 cnt.

Kwas Chloro - octowy do wygubienia brodawek 
1 1  d- 1064 (5-12).

■ KURCZE EPILEPTYCZNE
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O .  K i l l i s c ł i  Berlin 

152 Louisenstrasse 45. — Dotąd przeszło 100 uleczonych. (183-300)i
T>0'i©S3l3<ęcaL:o.ość wag1 na toyało

wykazuje sławny ekonomista francuzki Desgranges jak  następuje:

Chow bydła od 10 lat w niezwykły sposób podniósł się w de­
partamentach Loire, Durance i Rhone. Przed 10 laty uprawa roli była 
prawie jedyną gałęzią zarobkowania tamtejszej ludności; dzisiaj uprawa 
roli jest rzeczą podrzędną, a ludność wyłącznie tylko zajmuje się cho­
wem bydła i doskonale na tern wychodzi. Myliłby się zaś każdy, ktoby 
mniemał, że świetne rezultata osiągnięte tam są jedynie skutkiem dobrej 
paszy. Był to raczej jeden aparat mierniczy, dawniej w okolicach tych 
wcale nieznany, który przyczynił się do tych świetnych rezultatów, apa­
ratem tym,są wagi na bydło. W edług wielkości sztuk na oko nie miano 
żadnej miary rzeczywistej wartości bydła. Z zaprowadzeniem wag na 
bydło rzecz zmieniła się. Wagi na bydło są najlepszym stróżem interesu- 
właściciela. Nie dopuszczają one jak  to dawniej było, aby tylko han­
dlarz i rzeźnik korzystali z dobroci bydła, ale zabezpieczają one prze- 
dewszystkiem należny właścicielowi zysk. Dlatego odzywamy się do 
wszystkich gospodarzy ziemskich, właścicieli browarów, gorzelni i cu­
krowni, którzy zajmują się obok tego wypasem bydła: Chcecie mieć 
ładne bydło i pewny z tego zysk, zaprowadźcie u siebie wagi na by­
dło, bez nich bowiem nigdy nie poznacie prawdziwej wartości bydła 
i zawsze' ponosić będziecie szkody. Słusznie powtarza bogaty gospodarz 
Arnston: „Kupujcie wagi na bydło, nie będziecie mogli nigdy dość na- 
chwalić się korzyści z tego.“ 1012(6-?)

WAG! NA BYDŁO fabrykują we Wiedniu 
Bxa.gei.3a.3rl i  siaóllŁSb S in gerstrasse 10.

W iedeńska ,M :dicJnische Pl'esse“ pisze -w- Nr. 35 z d. 25 września 1870 roku- 
„Teraz kiedy katary mianowicie organów respiraeyjnyeh są na porządku dziennym, zwra­
camy uwagę lekarzy na skuteczność s i o d o w y c l i
E J C o f - t f a .  (Cent -aldepot in W ien K arnterring Nr. 11) szczegółowo przy katarach p.u- 
cowych i wskazujem y pod tym względem na liczne świadectwa lekarskie, które ju ż  v  tym 
roku ogłoszone zostały w dzienniku ..Mtd'c'nische Presśe.“

Dziennik lekarski „allgEiriŁine W ener naed:cin itche Zeitung11 pisze w Nr. 34 z d. 
23 sierpnia 1870 „3r2C o:O ła. p r e p a . r a . t a  s I o d . o w e .  Z wielu doświad­
czeń klinicznych i terapeutycznych można stwierdzić z pewnością, że e s r s p a r a -  

s ł o c i o w e  3 X o f f a .  (Centraldepot in W ien Karntnerring Nr. 11) należą do 
najsilniejszych środków w medycynie. Prócz tego, że łatwo się assym iluja i dlatego dla 
osób słabowitych sa najstosowniejszym pokarmem, służą one także n a  to aby wzbudzić 
apetyt, przyspieszyć oddzielanie się śluzu żołądkowego i uregulować funkcje kiszek — 
przez co chronią od stanów anormalnych. Przez łatwą assymitację przyczyniają się bar­
dzo do ożywienia funkcyj naczyń limfatycznych i chylusowych i do usunięcia tym spo­
sobem różnych zatkań. Preparata  te bardzo są korzystne przy anemji, Chibrozy, Szkro- 
fułach, Tuberkułach, jako też przy różnych innych słabościach  i dolegliwościach.

1008 (2-3).

W  drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Graliehowskiego.


